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ZATARG GRANICZNY BUŁGARSKO- 
RUMUNSKI.

Wojaka rumuńskie na terytorium bułgarsl ie.it.
Wiedeń. (Pat) Zatarg graniczny bulgar- 

sko-rumuiiski przyorał ooważne rozmiary. 
Jak słychać, • c ” ,.'-*; ?
wojska rumuńskie wta. snęły na 7 d< 8 kilo­
metrów w głab terytorjum bułgarskiego. W 
dotychczasowych walkach zginęło około 120 

żołnierzy bułgarskich. 
O statecznych wiadomości o tych zajściach 
biak. Rumuński minister spraw  zagranicznych 
w ystosow ał do Sofji notę. w której i.rozi .cr- 
wanle.;i .tosunków dyplomatycznych gdyby 
Bułgarja nie uwzględnił, żądań Rumunji. 
Rząd rumuński wezwał Grecję 1 Jugosławię 
do w spójnego protestu. Obawiają się poważ­
nych powikłań politycznych, gdyby oba te 
państw a uczyniły zadość temu wezwaniu.

Paryż. tPaf) „Petit Jodrnał“, jm awiając 
zajście na granicy bułgarsko-rumuńskiej, wy­
raża nedzieję, że oba te państwa, jako człon­
kowie Ligi Narodów, spełnią swój obowiązek 
I p rzedstaw ią« spraw? da arbitrażu genew­
skiego. '

WALKI W MAROKKU.
Pars ż. < °.W> Z Ra iat donoszą, że Fran­

cuzi rozpoczęli dnia 12. b*n. gwałtowny atak 
na obszar Tasza, ooejmujący ino km. kwadr, 
k tó iy  dotąd nie poddał sic ani Francuzom ani 
Hiszpanji i staw ia zacięty opór. Ooeracjami 
wojskowymi franc.-hiszp. dowodzi naczelny 
komendan wojsk francuskich w Marokku, ge 
nerał Boichy. .i

DWA NOWE MONITORY RZECZNE.
Kraków. (Pat) Dzienniki donoszą, że z 

końcem bm. lub z początkiem przyszłego od­
będzie sie w obecności P rezydenta Rzplitei 
Mościckiego ;i ministra spraw  wojskowych 
Pisudskiego poświęcenie dwóch monitorów, 
których budowa w fabryce Zieleniewskiego 
jest już na ukończeniu. Monitory te, z których 
jeJen hedzie nosił miano „Kraków", a drugi 
„Wilno" zostaną oddane do użytku polskiej 
m arynarki woiennej.

USTĄPIENIE SZEFA CZESKIEGO SZTABU 
GFNERALNEGO.

Praga. (Pat) Organ legjonistów „Narodm 
.Oswobodżenie" potwierdza, że z rozkazu mi­
nistra obrony narodowej szef sztabu general­
nego gen. Gajua otrzym ał urlop, pfżyczem 
nie został-OKteślony dzień ponownego objeria

L

Zawalenie się wieży ratusze we j 
we Lwowie w roKu 1826.

(Do artykułu wewnątrz numeru).

Rycina powyższa jest reprodukcj} wspó czesnego staiorycu i przedstawia kata­
strofę zawaleniu się wieży ratuszowej we Lwowie przed stu laty w dniu 14 lipca 1826 r.

przez niego stanowiska. Potw ierdza sie po­
głoska, że generał Gajda o urlop ten nie pro­
sił. Niemiecka Boheiria" stwierdza, że gene 
rał Gajda nie wróci na sw e stanowisko, ale
mianowany będzie zagranicznym attache woj 
skowym, lub też na zawsze będzie usunięty. 
„Narodni Listy". „W eezer" i „Lidowe Nowi­
ny" domagają się wyjaśnienia w tej sprawie, 
dowodząc przy tej sposobności, że chodzi tu 
o usuwanie niedpgodnyeh osobistości. Posło­
wie stronnictwa mieszczańskiego zamierzają 
wystąpić ze wspólna akcją w obronie gene­
rała Gajdy.

WZNOWIENIE ROKCWAN HANDLOWYCH 
7 NIEMCAMI.

Be.dln. (Pat) Dnia 19. bm. rozpoczną się 
przerwane niedawno rokowania między Pol­
ską a Niemcami w sprawie traktatu handlowe 
go < w sprawie os*edlenia.

POWSTANIE W PERSJI ROZSZERZA SIE.
Londyn. (AW) „Morningpost" donosi, że 

rozruchy powstańcze w Persji rozszerzają się 
5000 powstańców obsadziło miasto Pulnurt I 
Szirwnn Załogi tamtejsze przeszłe na stronę 
prwstańócw. Jedynie w miejscowości Salmau 
udało się przywrócić porządek po rozstrzela­
niu szeregu osób.

KONFERENCJA Z WTOSEM. 
Warszawa, (z) Pisma w arszaw skie ko­

munikują, że wczoraj w gabinecie m arszałka 
Sejmu, Rataja, odbyła się konferencja premie­
ra Bartla z posłem do Sejmu Witosem.

CEMENT POLSKI DLA TURCJI.
Konstantynopol. (Pat) Pew ne Tow arzy­

stwo polskie pudpirało umowę na dostarcze­
nie 25.000 ton polskiego Cementu P ierw szy 
transport iest łuż w drodze.
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K otóyiucia.w  robocie.
Zawie^zion? nadzieje lewicy. — StanowIsKo prawicy. — Rząd w pa 

łapce sejmowej. — Zagadnienie pełnomocnictw.
Jak iko lw iek  b j lb y  ostateczny w ynik  

narad  nad  zm ianą K onsty tucji, to jedno 
jest przt ciejs jasne, że w yw ołanie te j całej 
spraw y jest po m yśli praw icy, a  nie w sm ak 
lewicy. Je ś li lew ica dom agała sic r( ..w ią­
zania Sejm u, to w lej oczywiście m yśli że 
następny Sejm  będzie jeszcze więcej odpo­
wiadał je j życzeniu, i \ i  obecny, że u d a  je j 
się zw łaszcza pod w pływem  w ypadków  m a­
jow ych uzyskać teren  podatniejszy do 
ak c ji w yborczej w duchu 'ansow aniu  ele­
m entu  radykalnego. Zupełnie w b re w  p ie r ­
w otnym  zaiuiaiom  rz ą d r s ta ła  sic, niby mi- 
mowoli i o rdynacja  wyborcza przedm iotem  
obrz Komisji K onsty tucy juej.

N ie m ożna cię zupełnie dziwie że p ra ­
sa rad y k a ln a  jes barazo niezadowolona 
z przebiegu obrad n ad  p ro jek tam i zm iany  
K o n sty tu c ji w K om isji, jako  że p raw ica  
przepro radz„, n a  razie  przynajm nie j swo­
je  projekty^ S tąd  oburzenie p ra sy  rad y k al­
nej n a  stanow isko m in is tra  sp raw ied liw o ­
ści. Ale skoio przecież raz poscanowiono, ze 
p ro jek ty  rządowe pójdą do Sejm n, to tru d ­
no, żeby było inaczej, żeby m in iste r przy  - 
szedł I nakazał Sejm ow i uchw alenie tego 
w łaśnie, czego rząd chce, w tak im  razie  bo­
wiem odw oływanie się. do Sejm u nie m ia­
łoby wogółe sensu. Że z ł  s tronn ic tw a p ra ­
wicowe chwy cą sic p ro jek tu  rządowego, że­
by, choć w form ie popraw ek w p,ow adzie 
te zm iany w K onsty tucji, o k tó rych  daw no 
m yślały , tego się należało cLyba spodzie­
wać, również, jak  i tego, że lew ica w tym

,/y padku  nie s tan ie  chyba w obronie rządu. 
N ie sie wiec n ie  stało  w brew  przew idyw a­
niom ...

Jeśł* p rzy jrzeć sic przebiegów ' obrad v 
K om isji, to tru d n o  n ie  odnieść Wróżenie, 
że rząd  dał sie poniekąd zrazu złapać w pu ­
łapkę w y traw nym  graczom  p a rla m en ta r­
nym  i m in is te r spraw iedliw ości krok za 
krokiem  ustępow ał zgj anym  stronn ic tw em  
cen trom  i praw icy.

Jeś li K om isja  pow zięła achw ałę, uchy­
la jącą  „stosunkow ość“ p rzy  wyborach, to 
jes t to już w yraźny  k rok  w k ie ru n k u  zm ia­
ny  o rdynacji w yborczej, n iezam iei on ej 
chwilowo p rzynajm nie j, przez Sejm  Dąże­
n ie podniesienia w ieku w yborców i w ybie 
ra n y ch  na leż’ do te j sam ej k a teg o rji i swkul 
czy, jak  u  K om isji in ic ja ty w a  w ym im ęła 
sie z i pełn ie z ra k  rządu

Pew nie, że te w szystkie uchw ały  K om i­
sji m uszą, jeśli m a ją  być ważne, uzyskać 
na p lenum  większość dwóch trzecich  gło­
sów, a le  jasnem  już jes t przecież że to, co 
weszło do Sejm n w lo rm ie  pro jek tów  rzą- 
towych, i  to, Co w yjdzie w form ie uchw a­

ły, to jed n ak  bedą dość różne rzeczy. N a j­
is to tn ie jszą  ze zm ian, proponow an y  h  przez 
i ząd, jes t przyznanie rządow i n a  okres do 
końca 1927 roku, tj. do końca obecnej k a ­
dencji sejm ow ej pełnom ocnie! i do w yda­
w an ia  dekretów  z m ocą ustaw . Z tego w y - 
n ika , że rządow i szło tu  o w prow adzenie >o- 
staiiow ienia  przejściowego, m ogącego ulec 
zm ianie przy przyszłej, n o rm alne j — że tak

się w yrazić  m ożna — zm ianie K o nsty tuc ji. 
I s tn ie ją  w szelako n a  p raw icy  dążności n a ­
d an ia  rządow i pełnom ocnictw  ogran icza­
nych , ale bezterm inow ych.

JÓ ZEF BIAŁYN1A-CHOŁODECKI.

W seflaa rtcz. !ice
zawalenia sie uiłeiu ia> 

tUS3C Wei w a LWSWlttc
W  archiwum  m iasta Lwowa, w owej 

skarbnicy źródeł i doki nientów do dziejów 
groau, ziem wschodnich i stcj§uirfeóto ze 
Wschodem, gdzie to n a js ta r s - /  dyplom per­
gam inowy sięga czasów kró la K azim ierzu 
'Ćielmego (r 1368), leży w fascymile pod 
Nr. 999 urzędowy a kt, zabrudzony Kotem i 
inkaustem , a wydobył y z pod gruzów p ra ­
s ta re j wieży ratuszow ej, k tó ra  u leg ła k a ta ­
strofie, runęła w dniu 14. lipca 1826.

Fundam enta wieży tej sięgały r. 1489, 
kiedy to królewicz J a n  O lbracht, w racając z 
zwycięskiej wyprawy i Ja ta  rów, założył 
sam kam ień węgielny. Budowę przeprowa­
dził w ciągu trzech la t m ajste r m urarsk i 
H annus Steeher, poczem umieszczoni. na 
n iej zegar i dzwon wagi 116 f  nitów, odia ny 
przez Kor.w.parza M acieja według m odela 
puszkarza Walentego. W ciągu wieków prze- 
oudowywanu k ilkakrotnie ra tusz i wieże, 
zwłaszcza zaś w latach 1&98 i 1618. W  t j  m 
ostatnim  roku kazał zasłużony i głośny r a j ­
ca Dr. M arcin K am pian z upoważnienia R a­
dy, znieść wieże do wysokości czwartego 
p ię tra  i zbudował na pozostałej czworobocz­
nej podstawie, wieżę ośmioboczną, wysoką 
na 30 sążni, pokry tą ozdobami, a zakończoną 
smukłym szczytem. Rąk do roboty dostarczy-

1
F. ANTONI OSSENDOWSKI.

Krótka opowieść o długiej wyprawie 
do Afryki.
Rozdział I.

WROCA ZIEMiA.
Gdy w r. 1924-tym , lodróżowaliśmy z

moja żoną po północy Afryk i, widziałem w 
K artaginie nagrobki dawnych obywateli te­
go potężnego miasta. Na jednym  z kam ieni 
widniał napis, przełożony na język francu­
ski przez archeologów, a brzmiący:

— „Zrozpaczona rodzin! złożyła tu  zwło­
ki szlachetnego Sabała Gai ka, k tóry  dwakroć 
zapuszczał me w tchnącc śm iercią lasy  dale­
kiego południa, gdzi żyją czarni, o długich 
ogonach ludzie, wałczący zatrutem i strza­
łami

Dalekie połuduiet
Sahara niemal do m artwego Tanezruftu 

— tej pustyni piagi .enia i rozpaczy; Ifni, 
przytulona do zachodnich, zanurzających sie 
w oceanie odnóg Wielkiego A tlasu; Sfaks, 
Gabes i DuL-at, gdzie kwitły handlowe fak- 
to ije  fenicyjskie — nie były „daiekim po- 
łuclnicm“ dla Przedsiębiorczych i odważnych 
rotoruków królowej Dido i mężnych rvćer- 
tkich Barkidów. Nie mogli ceż kupcy aw an­

turnicy kartugińscy spotykać w tych k-a- 
jach .czarnych o długich' ogonach .adzi...“.

Nie! to b jła  A fryka podzwrotnikowa!
W Senegalu i w północnym Sudanie 

spotkać można i spotkałem istotnie ślady 
k o r t  dstadoiów  z K artaginy.

Nazwali oni tę ziemię — „tchnacą śm ier­
cią".

Wrażliwy na przejaw y natury, skłonny 
co mistycyzmu i poetyckiego ujęcia rzeczy I

lud o k-wi azjatyckiej — temi kilau słowami 
określił A frykę podzwrotnikową.

Cały zachodni brzeg lego kontynentu 
hei.! od Sale i Rabatu, aż do Kotonu i D uali 
gr.oźnie i nie gościnnie w ita przybyszów.

Daleko na oceanie spotykaj:1 się stada 
żarłocznycn rekinów i zastępy śliskich, pr 
rżących niby kipiącym kwasem meduz i 
barwnych fizalij, o jadow itych mackach, ni­
by wstęgi jaskraw e zwisające w szmaragdo- 
wem przeźroczu głębi morskiej.

Im  bliżej do brzegu, tern groźniejszą sta- 
ie się niegościnna ziemia afrykańska.

Najeżony ezarnemi, poszarpanem i przez 
lalę  skałam i, daleko wysuniętemi mM izuam i, 
pokrytem> gru ' ą w arstw ą muszel lięcza- 
ków, hufcam i białogrzywiastycb bałwanów, 
osłania się Afrykę przed najazaem  obcych 
ludzi.

A gdy biały człowiek, ten wiekuisty włó­
częga, >;o zc swej p~akolębki powędrował na 
wszystkie strony świata, — przezwyciężywszy 
wszystko, ziemi; ta ciśnie nań zasiępy no­
wych wrogich sił.

Znam je  wszystkie, bo walczyłem z nie­
mi przez długie miesiące.

iTylądowywaliśmy dwa razy  — w Sene­
galu i w Gwinei, a wszędzie A fryka spoty­
kała nas z zaciekłą nienawiścią — nie ludzie, 
lecz na tu ra  sam a — potężna zdradliwa, nie- 
litości wa. ,

Niby nieprzebrana kaskada rozpalonego 
i roztopionego do białości złota, łaje słońce 
skądś z bliska swoje zabójcze promienie, 
które, zda się, nie wysuszają, lecz rozkłada­
ją  krew, nużą mózg, drażnią nerwy.

Czarni ludzie, należący do niezliczonych 
ras murzyńskich, do tych wszystkich nieraz 
zupełnie zagadkowych szczepów, noszą w 
mózgu i we krwi wszelkie oznaki zatrucia 
„gorącem światłem", jak nazyw ają słońce, 
tego swego wroga, którego nigdy za boga 
nie inieli.

Powolni w ruchach, o ostrym  choć znę­
kanym  wzroau, z niechęcią do wysiłku, obo­
ję tn i dla polepszenia swego bytu, żyjący w y -1

łącznie dniem dzisiejszym, m arzący o tem, 
co już oddawna minęło, nie zaglądający w 
przyszłość, bo ona nie dobrego i nowego im 
prz j nieść nie może, czaru i ludzie żyją z dnia 
na dzień, czekając na  chwilę wytchnienia, 
chociażby mimo to być ostatnim  spoczyn­
kiem w rozpalonej ziemi, w* cieniu rozpaczli­
wie łamiącego ręce — gałęzie potwornego, 
pokoszlawionego baobabą, podobnego do ol- 

I brzym iej kolumny, rodzące j szkaradne, ohy- 
jdne w swych bplotacn węże, tworzące szaro- 
różowa, nagą korę drzewa 

! Nigdy praw ie nie da sie tu  słyszeć gło­
śne i mow y, gwałtownych ruchów, k łótni lub' 
bójki. Mężczyźni, leniwie lozpuici, leżą w 
cieniu drzew mangowych łub w ham akach, 
zawieszonych pod niskiemi okapam i słom ia­
nych strzeen ciemnych chat; kubiety półna 
gie lub malowniczo ud rapowane w kaw ałki 
tk a r in  o szlrchętnych barwach, w pięknie 
upiętych te r  banach, idą chwiejnym , tanecz­
nym krokiem, poruszając zgrabnem i kibi­
ciami, strzelistem i p iersiam i i wąskicmi bio­
dram i, Wydać może się, że oto upadnie za 
chwilę, znużona i wyczerpana, i uśnie roz­
kosznie rozchyliwszy usta  i opuściwszy na 
niebiesko umalowane powieki n? zawsze 
żądne, oałające oczy.

B iali koloniści i urzędnicy francuscy l 
angielscy w swych białycl s tro jącn  i ka- 
snach w yglądają jak  widma, o bladych, 
prawie przeźroczystych twarzach, o oczach 
zapadłych i podkutych, o drżących ustach i 
rękach.

Te blade istoty poruszają się żywo 1 
energicznie, 'ecz w te j żywości wyczuć się 
daje wysiłek niem al nadludzki i gorączkowy 
pośniech, aby pracę zakończyć przed chwilą 
najgroźniejszego niebezpieczeństwa. Je s t 
niem południe gny pionowe prom ienie słoń­
ca przeb ija ją  jak  strzały  podwójne płótno 
namiotów i ubrs ii. w ciskają się w najm niej- 
szj oiwór w kaskach, w ryw ają się szalonym 
potokiem przez szczeliny w dachach, ścia­
nach i żaluziach, tru ją e  udzi jadem , wy­
tw arzanym  w ich w łasnej krwi.

(C. d. n.).
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ly  rzes j  próżniaków i włóczęgów, zmusza­
nych sili, d(. pracy.

W szystkie najw ażniejsze ■ w dziejach 
Lwowa zdarzenia obijały  się z natu ry  rze­
cz; w pierwszym rzędzie o m ury ratusza, 
którego ni jały szczęśliwie częste pożary 
Lwowa. W drugiej połowie X V III. stulecia 
wobec upadku i zadłużenia m iasta, znalazł 
się lauioz w opłakanym  stanie, tak, że rząd 
au striack i po zajęciu G alicji (r. 1772) posta­
nowił wznieść nowy gmach, doczepiony n e- 
jako  do dawnej wieży kam pianowskiej. Za­
nim zn my biurokratyzm  l austrjack i zdołał 
poKonać różnoiodne formalności, nastąpiła 
katastrofa , k tó ra spruwiła, że w obecnym 
nowym ratuszu lwowskim nie pozustał ani 
jeden kam ień z dawnego judynku. Przyczy­
ną katastrofy było osłabienie ścian dolnej, 
czworobocznej części wieży przez demolowa­
nie przyległego gmachu.

W dniu 14, iipea 1826 przed trzecią godzi­
ną popołudniu doniesiono burm istrzowi J a ­
nowi Homeinu, że wieża ratuszowa puczyna 
bud uę poważne obawy. Home zwołał bez­
zwłocznie komisję techniczną, złożoną z dy- 
i ektora fo rty fikacji M ayera, dyrektora bu­
downictwa K im stcttera, ud junkta M artela, 
kopisty Jaroscheka, inspicjenta robót Mil- 
lereta. dozorcy V audruschka i budowniczego 
Treschera. K om isja badała, przez dwie godzi­
ny doli ładnie wiużę i uznała, że na razie nie 
m a niebezpieczeństwa i potrzeby specjalnych 
środków ostrożności. W chwili gdy komisja 
spisyw ała w kanc.la rji kierownictwa bii Io­
wy odnośny protokół, wpadł tamże cieśla 
K affka z alarm em , iż rysy na wieży szrbko 
ęię z\ ększają. Zaledwie w ybiegi kom isja z 
lancelarji, pozostawiając na stoi 1 akta, za­

let vfe zdołano w ezw ą1 robotników do ro­
zejścia się i rozpędzić zgromadzoną licznie 
gawiedź w pięć lub sześć m inut po alarm ie, 
po k wandr psie na siódmą wieczorem nasu­
n ą ł się na dwie strony spód wieży, a wierzch­
n ia część jej zagłębiła się w p sostałą w len 
sposób rozpadlinę i przychyliła ku stronie 
katedry.

Córka rębac-za m iejskiego wygwizdała 
właśnie była godzinę na piszczałce na czte­
ry  strony świata, to też padł* wraz z ojcem, 
dwoma żołnierzami „ siedmiu robotnikam i 
o fiarą  katastrofy. Z wspomnianych siedmiu 
robol ników oduiosło trzech tylko rany.

Społeczeństwo lwowskie odczuło głęboko 
s tra tę  ukochanej wieży, a upadek je j pozosta­
wił ślady w wiązauom słowie, w dramacie, 
beletrystyce i współczesnej nauce. Poświęci­
li mu swoje pióra Ja n  Nepomucen Kamiński, 
.Aleksander br. Fredro, uczony B azyljauin 
ks. Barlaam Kompaniewicz i dyrektor za­
kładu im. Ossolińskich, K onstanty Słutwiń- 
ski.

*  *  *

W dniu 21, puździei nika 1827 nastąpiło 
poświęcenie kam ienia w  ielnego pod budo­
wę obecnego ratusza podług planów Józefa 
M artela i FranciszKa Treschera. Koszta ,,i- 
dowy r>6 pokc.i 1 9 większych sal wynosiły 
przeszło pół m iłjona złr. ni. k.

W dwadzieścia jeden la t  później padł 
nowy gmach ratuszowy ofiarą  pożaru, gdy 
w pam iętnym  dniu 2. listopada r. 1848 o go­
dzinie 9 iano  w strząsnął przestworzem huk 
dział bombai dującego m iasto generała Han - 
nerst ina. Wlezą ratusza zapłonęła ja k  ol- 

Drzymia pochodnia, a ze wszystkich okien 
buchnęły czarne tum any gryzącego dymu 
i płomienia.

W czasie sm utnej ciszy, jaka zaparow ała 
po wesołym gwarze r. 1848 i po zgaśnięciu 
nadziej i, ry wołam  cl rew olucją węgierską 1 
współdziałaniem legjonów polskich, ukoń­
czyło miasto Lwów napraw ę spalonego ra ­
tusza, a na wiosnę r. 1851 oddano mu do 
usług wieżę. •

W dniu 3. m aja  zadźwięczały na niej po 
raz pierwszy dzwony nowego zegara, sprowa­
dzi,uego z pod W iednia z 1'abry'ki W ilhelm a 
Stiehle. Chwilę tę, dzień 3. m aja, uczcił 
Napolc-oiiczyk Jau  Chryzostom Bończa-Pa- 
wul.ski ogólnie ceniona, poważana typowa 
postać Lwowa, zawiązaniem kom itetu oby­

watelskiego, zebraniem na szczycie ratuszo­
wej wieży, założeniem tamże księgi pamiąi - 
kowej i roznieceniem o godzinie 12 v. połud­
nie pierwszego uroczystego obchodu, jak i 
pow tarza się od tej pory corocznie, w dniu 
3. m aja. Pierw otny Komitet, Który pod h a ­
słem „W „m.ę Boga" zainicjow a, tradycyj­
ny obchód, składał si z Polaków i Niem­
ców: J  *n Paw ulski z corKą Teofilą, F ranc i­
szek Geschiipf, Andrzej Tangl, lekarz domu 
1 arn< :o, F ilip  Arend, ślusarz, L. Kummer, 
J a n  Paweł Riedel, kupiec, A lfred B ojarski i 
W inc nty  Nowina-Smagłowski, literat.

W sześć la t później, r. 1857. zaopatrzył 
Pawulski księs ory0em dziejów dawnej i no­
wej wieży i dedykował szkic ten żyjącym  
współpracownikom przy je j odbudowie- 
Wincentemu Rawskiemu i Józefowi Fram o- 
wi. Jako  motto wypisał Paw ulski wiersz:

„W ielbij, kto żyw,- Wszechru mego!
Nie rozpaczaj w dobroć Jego,

Ojców Tv ich chowaj w! trę,
Czyń bliźniemu, co Ci miło.

M atkę wspólna jeń nad m iarę;
Co się do dziś nie ziściło,

-Tuż jest bliżej, niż się śniło... /
Boże daj!...

Paw ulski spełniał do końca życia swego 
( t  22. września 1877) obowiązki pi-zewodm • 
czącego komitetu, wspinał się bez trudu  
oslatkem  sił steranych na szczyt vieży, 
przodował młodszym pięknym przykładem. 
■ o jego śmierci poruczyli obywatelp urzą­
dzanie uorczystosci r dn,iu 3. m aja ostatnie­
mu iy ącemu członkowi pierwszego kom ite­
tu  inż, Alfredowi Czarnocie Bojarc.riemu, 
k tóry  pod hasłem: „Z nami Bcg — Dyle w 
zgodził — To nam  wróg nie dobodzie", w y­
konywał godnie swą misję.

Spadkobiercami Ecjarskiego w tym  kie­
runku zoctali członkowie Stów arzyszenią 
„Gwiazda" z zmarłym przeawcześnie preze 
sem, współpracownikiem „K nrjera Lwow­
skiego" Antonim Lechem na czele.

W I N A  R I R O I L A

Pań A :  j o  wlnir3G> sw ym  o b y w a te le m
uta n Jaf M b .

P R E M IE R  BARTEL O PASZPORTACH ZAGRANICZNYCH.
W  Prezydium  R ady m inistrów  odbyła 

się onegdaj konferencja m iędzym inisteiJal- 
na w sprawie u jednostajnienia rządowej i  
lityk i paszport! wej. W  wyniku konferencji 
zgodzono się, ab j rzad zwrócił się do kom­
p eten tn y ił, uizędów, by spraw ę paszportów  
ulgow ych traK+ow »ły lib era ln ie , wydając je  
osobom wyjeżdżającym zagranicę sp ra ­
wach z&wodowychj kuracyjnych i doksział 
cen,owych.

P ręm jei B ar,el, zapylany w tej sprawie 
prze2 delegata ..Nowego K u rie ra  Polskiego", 
oświadczył- „Muszę wyznać, że jestem  :wo- 
lennikiem zupełnego zuiesit nia ograniczeń 
paszportowych, ale zdaję bobie sprawę, iż 
nasza-sy tuacja  gospodarcza, mimo stałej po­
prawy, iiie pozwala jeszcze na zniesienie nra-

ru  chińskiego, oddzielającego nas od muropy. 
Aby jednak uczy r.ić w nim choć jak iś w y­
łom, rz ,d dążyć będzie do ułatw iania, a  me 
utrudniani,-, uzyskiwana, pi szpon, w. Nau- 
n iar przepisów biurokratycznymi sprawił, 

iż w dziedzinie paszportowej doszli: piy 
w prost do humorystycznych absurdów. S ły­
szę ilu., że we Lwowie chorzy, sta ra jący  się 
o wyjazd do uzdrowisk zagranicznych sa ul- 
suwemi paszportam i muszą przed zbaU r-.em  
ekarskiem wyk, ać się u władz miejskich 

duwodem, że próbowali przedtem leczenia w 
odpowiedniem zdrujowisku krajowem. Jeżeli 
iść po tej lin ji, to obywatel ów uzyskałby do­
piero paszport leczniczy ewentualnie po
swej śm ierci przecież państwu winno swym
obywatelom ułatw iać życie".

f o s  a n g i s f e i  © U k r a lA (a e !!i  
I £ y d a t h .

POLITYKA UKRAIŃCÓW j lf e s t  NEGATYWNA I ANTYPOLSKA. — SYTUACJA
ŻYDÓW ZASADNICZO INNA.

Londyński „Times" zamieszcza obecnie 
artyku ły  poświęcone analizie dzisiejszej sy­
tuacji w Polsce. W ostatnim , onegdajszym 
artyku le noruszony został problem mniejszo­
ści narodowych w Polsce. Korespondencja 

i datowana jes t tym razem  ze Lwowa.
I Autoi a rtyku łu  wyraża opinję, że stosu­
nek mniejszości narodowych do przyszłego 
Sejm u nie uioży się bynajm niej pod hasłem 
w p ó łp racy  harm onijnej z Polską. Pozycja 
Niemców będzie w przyszły m sejm ie prawdo­
podobnie -mało zmieniona, natom iast poważ­
no m odyfikacje zajdą w polityce Bialoiusi- 
nów i Rusinów. P ropaganda bialorusióska 
jest najżywszą właściwie po za granicam i 
Polski. Terenem natom iast wydatnej propa 
gandy rusińskiej — jest M ałopolska Wschód 
nia.

„Polily ka Rubinów — pisze „I imes" — 
jest negat, wna i antypolska. Jeżeli chodzi 
o je j nieuchw-ytny sen", pozytywny, jest to 
pan-uk rninizm. dążący do połączenia wszyst­
kich Ukraińców po obu stronach polsko- 
rosyjskiej granicy w państwo niezależne... 
Rozmach cuchu rusińskiego wychodzi ze

inteligeui-ij nie będzie w stosunku do niej 
obrazą. Kośćeein całego ruchu jest ducho­
wieństwo rusińskie. Chłop w kościele uczy 
się, jak ma głosować... Natom iast jego idc-je 
polityczne są naogóU na niskiem poziomie... 
Ostateczny cel iałego ruchu jest teperasfy . 
czny na drodze auionum ji lokalnej. Jest 
jednak wlęce, niż .eąlpliwj, czy Rusini m a­
ją  dosyć wykształconych ludzi, ażeby móo 
objąć chociażby niższe gałęzie lokalnego za- 
rząua cywilnego".

W ustępie o Żydach Msze „Times", że sy­
tuacja  Żydów jest zasadniczo inna. niż 
wszystkich innych mniejszości narodowych, 
przedewszystkiem dlatego, że nie m ają oni 
żadnych aspiracji tery to ria lnych  i nie p ra ­
gną uszczuplenia posiadłości polskich, co 
jeży w interesie innych mniejszości. Z dwóch 
wielkich ugrupowań żydowskich, tj. sjoni- 
stów i Rsymiiatorów. pierwsi zdobyli w risiat 
nieh czasach absolutną, przewagę. Błoi, Ży- 
dów z innemi mniejszościami naieży uważać 
za czasowy... Żydzi — mimo to, że wysuwają 
szereg żądau i żalów — wierzą, żo w; stąpie­
nie m arszałka Piłsudskiego było tym ,gro-

strony inteligencji, k tóra nie jest ani zbyt | ińem“, k tóry  ra i  azie oczyścił atmosferę, w 
liczna, ani zbytnio in teligentna — epitet pół- k tórej zaczynali się dusić.

U f l i s i k a  n i e m i e c k i e g o *
GŁÓWNY ORGANIZATOR S Z P lE G O F W ń  NA t !GF-NYM ŚLĄSKU, WYPOSZCZONY 

ZA UA.UO.JA UCILKŁ ZA G R A N I#Ę,
Niebywale poruszenie w opiuji pnhlicz I cieczco szpiega uiemirckiego, skazanego już 

nej wyvyoIala na G. Śląsku wiadomość o u-1 przez sąd na kilkuletnie więzienie, niejakie-
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go Dudeka B ył on głównym on ; uniż.--torem 
rofccty szpiegowskiej- w niemieckim V o 1k s - 
bnnćzie na kląsku, spełniając równocześnie 
funkcje inspektora szkolnictwa.

Jak  wiadomo, władze lolskie im Śląsku 
wykryły niedawno wielką niemiecką sieć 
Szpiegowską, prowadzoną rod irzykiyw ką 
organizacji mniejszościowej Yolkshundu. W  
nw artu re  tę wmieszany był poseł S. jm u ślą­
skiego Ulitz, który pomimo dwukrotnego żą­
dania p rokurato ra co do w yda"ia go w ręce 
rą d " , zdoła1 p”zy pomocy politycznych sza- 

cherek ocalić Bię.
Epilogiem te j afery  była właśnie przed

kilku druanu sp re n a  sądowa, na Której in­
spektor Ondck został z<Lsąazony na kilką lat 
więzienia, zdołał jednak uciec za granicę. —
Stało się to wśród bardzo dziwnych okolicz­
ności.

Oto obrońca j ‘ ,,o, adw okat warszawski 
Lipiec, wystosował do sądu prośbę, aby na 
pewien czat wypuścić na wolność Dud“ka za 
kaucją 50.000 zł., m otyw ując tą  ^rośbę cho­
robą zony skazanego. Sąd przychylił się Jo 
tycn motywów, co organizacja szpiogowoka 
natychm iast w zyskała, sk ładając kaucję i 
dopom agając Dudekowi do ucieczki

(Jrafowat»i o rzez redja
SelK! podróżnych na tonącym oliręc e otrzymał / ratunek w ostatnim

or. mmcie.
rzucony nr jakąś w *tajqcę rafę, rczdar so­
bie bok i woda zaleca maszyny i kotły.

Pasażerom i załodze groziła nieuni i, o 
zguba. - Pozostała j d na deska ratur.ku

Znów radjo uratował > życie satkom 10- 
dróżńych na rozbitym okr«. le. Stfcten ongie! 
ski „Lalehan", przepływając Atlantyk, trafił 
na okres niezwykle silnych burz, któr i w o- 
a*atnich tygodniach, specjalnie nawiiJziły ten 
ocean. Parodniowa walka z rozsŁalalym ty- 
wiołem pozbawiła go ostatecznej wszełk, ;j 
możności op e.ania się falom i wichrom. Na 
dobitkę złego fale uniosły ze statku wszyst­
kie szalupy ratownicze. Pozostawiony pa ła 
skę i niełaskę szaleiących fal, „Lalthon",

na
radjo, które pracowało wytrwale, wysyłając 
w dał wezwanie o pomoc. Pasaże ski statek 
francuski „Maurytanja" usłyszał w eiw jnie i 
pomimo odległości 150 mil morskich, w któ­
rej się znajdował, zdołał przyoyć na czas 
ażeby uratować załogę .Lalehana*, który w 
parę chwil potem Doszedł na dno.

Gimnazjalista w roli bandyty.
Z& napad rabunkowy nt nauczycielkę skazano

cio na więzienie
Siedem nasto letn i E d w a rd  Wojtc: ,a l; , I sltiej W oli. b y ł za kałą  4-toj k 'a sy  g im n a -  

syn w ła śc ic ie ls n lk u  k a iu icn ic  w Z d u ń -lz jn m . Uczył się źle, sp ra w o w a ł się jeszcze

gorzej. W obec b’ 8„u  jak icnko tw iek  w id o ­
ków popraw y. W ojtczaka usunięto  ze 
szkoły.

W  parę  d n ‘ potem  chłopak sa iu k a ł do 
lie izk an ia  sw ej by łe j nauezyciek li, p. Zo­

fii Z aw adzł iej. Wszedł, ukłon ił się i z a m ­
kn ął za sobą drzw i n a  klucz, chow ając go 
do kiesz u  i. —

— t/dda; w te.j shwili klucz ! — Krzyk­
n ę ła  o itro  kdniopokojóna p. Zaw adzka.

Chłopak n ic  n ie odpow iedział, w y ją ł 
z kieszeni

rewolwer,
druga rę k a  w yciąga l o tw a rtą  brzy tw ę i  
rr ,zyt_ ku  nauczycielce, P rzerażo n a  n :ew ia 
s ta  on iem iała  z w rażenia.

— Jes tem  delegatem
„bandy mścicieli**.

P rószę o posłuszne w ykonanie rożka - 
ów, bym  nie by ł zm uszony użyć broni. — 

Frzysl no m n ie  po okup, niech więc m i p a ­
rt w yda wsz./ Jłrie posiadane p ieniądze - 
rzeki nap astn ik .

r*axi Z aw adzka o ddała  m łodocianem u 
rabusiów  l w jreezek , zaw iera jący  130 zf. 
poczem W ojtczak

zw iązał jej ręce i zakneblował usta 
e? PF!em.

O dchcd^ąc, , oj i  czak w ym ógł n a  
p. Z aw adzk ; j  p rzysięgę ż„ n ie  vyda go w 
ciągu dwóch dni. Tegoż d n ia  jcunak  ■ loszko 
do\vu.na zw róciła sie do policji, k tó ra  u ję ła  
chłopca n a  dw orcu k 'le jo w y m  w chw ili, 
g d ;r am  ei a ł kupić b ile t do Poznania.

W ojtczak  s tan ą ł przed sądem  o k ręg c - 
w n P ła k a ł w ykazu jąc  szczera skruchę. 
M ówił, że chciał zdobyć pieniądze n a  w y­
jazd zagranicę.

Sąd skazał go n a
sześć m iesięcy wlezienia, 

a  obecnie w arszaw bki Sad apoJacyjny wy - 
rok za tw ierdził w całoi rozciągłości.
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P o w i e ś ć .
Przełożył Leon Sternklar 

(C *8 daiszy).
— Nie teraz, proszę panią. Nieco póź­

niej.
— Ona zginę*a, wszak praw da? Nie na­

leży jednak, mimo to, zostaw iać jej samej. 
Dlaczego odstąpi*aś od niej? •

— Proszę panią, przy niej jest pan Fran­
ciszek. Biedny pan! On jest również pożało­
wania godny. Posiano po dwie zakonnice z 
Mauriac. W krótce przybędą, a także i ksiądz 
proboszcz. Cidzie Dani ooiożyła swoje klucze

— Moje klucze? Na co ci ich potrzeba? 
Jakie klucze?

- •  Klucze do witikiej szafy z bielizną.
— Klucze do wielkiej szafy z bielizną? 

A, tak, rozumiem. Biedne moje dziecko!... Nie 
wiem, Marjo. Szukaj ich. Może je w końcu 
znajdziesz. Czy ja mogę wiedzieć, gdzie o- 
ne są!

W yszła. W yczerpana, zamknęłam oczy. 
Wieśniacy, sądząc, że ich nie słyszę, rozma­
wiali między sobą półgłosem. Słuchali w yw o­
dów yaraźysty, który im na swój sposób w y­
jaśniał ten nieszczęśliwy wypadek.

— jechała  za szybko, ta biedna panienka 
o nie ulega wątpliwości. Ale to nie byłoby

dostatecznym powodem nieszczęścia. Mu­
siała sądzić, że skręt znajduje się dalej. Zna­
ła go, to rzecz pewna, ale w  tej strasznej ciem 
ności i gdy ten deszcz przeklęty bił ją po

tw arzy! Powiadam wam, że ona nie zdaw ała 
sobie spraw y z tego, że i ajuuje się na tern 
niebezpfecznem mieiscu. Najlepszym dowo­
dem, że moje tw ierdzenie jest słuszne, jest, że 
nie posługiwała się naw et hamulcem. Jestem  
tego pewny. Poznałem to po odciskach pneu­
matyków. Nie można się w tym względzie 
pomylić gdy droga jest mokra. W jechała 
prosto w ogrodzenie drogi. A stamtąd, hep, 
wóz poleciał v próżnię jak jaskółka. Upadla 
i rozbiła się o kilka m etrów od podnóża skały 
Gdyby uczyniła była najmniejszy wysiłek, 
aby uniknąć niebezpieczeństwa skrętu, b jld -  
&  upadła Już obok tego podnóża.

— Ty zeszedłeś na dół w  pole. aby to 
zobaczyć?

— Naturalnie. Byłem tam jeden z pierw­
szych Adrien dzierżaw ca z Vialenegre zau­
w ażył ten nieszczęśliwy wypadek. Widział, 
że brak kamieni w ogrodzeniu drogi. Otóż ka­
mienie te były jeszcze na swojem miejscu, 
gdy on tam tędy przed dwiema gadzinami 
przechodził. Rzecz jasna, że to mu się w y­
daw ało podejrzane. Czekał więc na rierw - 
szego przechodnia, a i Łucjan nadeszliśmy 
prawie równocześnie. Zeszliśmy tedy w szy­
scy razem. Biedna panienka! Nie bvło tu już 
co robić. Samochód sam był bardzo mało u- 
szkodzony. Widać, że to robota nocna, bo w y­
obraźcie sobie, po takim upadku! Kierownica 
złamana, to rzecz jasna. Ale sam wóz prawie 
nieuszkodzony. Jedna rzecz atoli mnie zdzi­
wiła.

— Co takiego?
— Dźwignia, która rządzi hamulcem. By­

ła ona zupełnie wyciągnięta. Bez wątpienia 
upadek w prawił ją u  to położenie, gdyż ina­
czej, nieprawdaż, gdyby panienka była w ten 
sposób m anewrowała, samochód byłby zwol­
nił swój b :ng i panienka byłaby uniknęła nie­
bezpieczeństwa. A więc...

— Pst! rzekł jeden z dzierżawców wiej­
skich.

Ruch mimowolny jaki uczyniłam, zw ró­
cił ich uwagę. Umilkli.

Nieco później, gdy zakonnice z Mauriac 
przybyły, aby czuwać obok ciała zmarłej 
Marja mogła zająć się roznieceniem ognia w 
mym pokoju. Wieśniacy pomogli jej zanieść 
na górę męją kanapę. Chciano mnie nakłonić, 
abym się położyła. Odmówiłam i znów jęłam 
prosić, aby mi pozwolono widzieć ciało Ka­
mili. Napróino. Ani na chwilę nie zostawiano 
mnie bez dozoru, aby mnie wstrzym ać od 
wykonania tego zamiąru.

Międz:. godzin; czw artą a oiątą sdrze- 
hinetam się nieco. Można sobie łatw o w yo­
brazić jakie to były  straszne minuty snu, peł­
ne oh dnycft widziadeł i przeryw ane łka­
niem. Zdawało mi się, że Franciszek jest obok 
mnie. Chciałam go odepchnąć. Nie miałam do 
teg< sił. Ot.worzywszy oczy, przekonałam się 
że nie byłam w błędzie.

Był on tutaj. Tak. to był on Jego w yso­
ka, ciemna sylw etka pochyliła się ku mnie. 
Ol jął mnie ramieniem za szyję. Obsypał me 
w łosy pocałunkami. Czułam, jak po mej tw a­
rzy spłvwaja jego Izy piekące. Urywanym  
głosem, pow tarzał mi ustawicznie: „Całe mo­
je życie, czyż wystarczy mi ono na to, by cię 
pocieszać, by kiedyś dojść do tego, aby...“

iezw ładna, nie stawiałam żadnego opo- 
m . Nieznacznie ust? jego z mego czoła i z mej 
i wa/zy posunęły się ku mym ustom, p rzyw ar 
ły do nich i czułam, przejęta zgrozą, że mu 
oddaję <5ego pocałunek

(C. d. n.l



Cailiaux w Londynie.

-.'ancustti minister finansów przybył do 
Londynu w sprawie pertraktacji o uregulo­
wanie długu francuskitgo.

W  dzisiejszym  odcinku „W ieku Nowe­
go" rozpoczynam y d ru k  zapow iedzianej juz 
p rzez U"? najnow szej opowieści słynnego 
podróżn ika polskiego

Am oniego Ossendowskiego

„Crarnv Czarouin!ft“
. W  przedm ow ie do te j „k ró tk ie j opowie­

ści o d ług ie j w ypraw ie  do A fry k i" , pisze 
n am  znakom ity  a u to r :

„Zakończyłem  d ru g a  cz^śó swojej 
d ług ie j w y p raw y  do A fry k i. D uża po­
łać  czarnego kon ty n en tu , a  m ianow icie : 
M aroklro, A lg e rja  i  T u n isja , opisane w 
dwóch tom ach p t :  P łom ienna północ"
i  „P od sm aganiem  Sam um u", o-az cały  
obszar podzw rotnikow ej Zachodniej A- 
fry k i, zaw arty  w łęk u  N ig ru  i S e n e g a ­
lu , pozoe tały  już poza m ną, zbadane 
przezem nie i m oich law arzyozy podróży 
w  zakresie  m oich lite rack ich  i  nauko­
w ych zadań.

„Poniew aż społeczeństw o polskie 
da to  dowody żywego za in teresow an ia  
uię losam i m ojej w ypraw y , uw ażam  
w p ro st za  swój obowiązek, jak o  l i te ra t  
i  podróżn ik  polski, p rzed  w ydaniem  
w yczerpującego op‘su naszych  prac  
i  przygód, dać k ró tk ie  spraw ozdanie". 
S praw ozdanie, k tóre je s t treśc ią  „Czar­

nego C zarow nika", w yw oła n iew ątp liw ie
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żyw e zainteresow anie naszych  Czytelników I p rzedstaw ien ia  te j m ało  jeszcze nam  aiancj 
zarówno- ciekaw ym  i egzotycznym  tema-1 a  groźnej i dzikiej dżungli a fry ltańsk ie j. 
tern, ja k  żyw ym  i b arw nym  sposobem I “

W elkopolanki w Tarnopoltu.
■łun turystyczny na Podolu.

(d ) . Ju ż  ot. xoku daje  się zauw ażyć n a  
obszarze w ojew ództw a tarnopolsk iego  in ten- 
zyw na p ro ca  w 1 irun ltu  ożyw ienia ru ch u  
tu rystyczn i go po ^odolu . J e s t  to  zasługą 
U rzędu wojewódzkiego z wojew odą d r. Z a -  
w r.tow ck u  n a  czele, k tó ry  zam ierzen ia 
w ty m  k ieru n k u  popiera. Z in ic ja ty w y  Wo- 

óaztw a pow stało w T arnopo lu  , ‘.Vo.it- 
w ódzkie towarzystwo T urystyczno  - k ra jo ­
znawcze", k tó re  twi >r ”, powiatowe O ddziały, 
i liczy ono ikoło 500 członków, u trzy m u je  
kont* k i z pokrew nem i o rgan izac jam i w Pol 
sce i  przygotow uje obecnie p zew odnik po 
w ojew óiz „wie tarnopolskiem . Rów nież p rzy  
W ojewództw ;e i - t i r  J e  Lom isja tu ry s ty - 
czi i, wspiera;, tca a 'c ję  T ow arzystw a, k tó ­
r a  i v  zakresie rządow ym  zm ierza do u ła t- 

jw ien ia  w arunków  podróżow ania i zwiedza- 
i n ia  województwa.
| Owocem te j p racy  była w ycieczka a- 

bsolw eatów  szkół średn ich  z P oznan ia, k tó ­
r a  baw iła  w T arnopo lu  zeszłego tygodnia.

P .yciecn u i ta  pod przew odnictw em  Drof. 
J a n a  K ilarsk iego  m ia ła  na em u pr-znunie 
Podnla, a  p rzynosząca w sk u tk ach  zbliżenie 
m iędzy ioózczególnen)i dzielnic imi p a ń ­

stw a, b y ła  serdecznie przyjm ow ana.
P rzy jęc iem  wycieczki i oprow adzaniem  

je j po T arnopolu  zajmow. ł się W ydzia ł 
T ow arzystw a w raz z Z arządem  m iasti P o ­
w itan ie  gości z W ielkopolski n astąp iło  w 
Ochronce, gdzie im ieniem  m iasta  p rz e m a ­
w iał kom isa z rządow y p. Jaw orczykow sk i 
& im ieniem  Tow arzystw a s ta ro s ta  K unzek.

P o  wizyciew  W ojew ództw ie, uczestniczki 
w ycieczki, oprowadź -  ; ) *zez pro f. Juzv:ę, 
zw iedziły . kościół 0 0 .  D im in ikanów . Za­
m ek, „Pułkow nikow kę", K iU m katn lę , Szko 
łę przem ysłow ą i M uzeum  podolskie. J0- 
czem u d ały  się n a  cm entarz, gdzie dłuższy 
czas za trzy m ały  się p rzy  grobach poległych 
w w alkach z U kraińcam i i bolszewikami.

N astępn ie wycieozk' i u d a ła  s-c do raa- 
chu T. S. L. W  au ’i bibliotecznej ylcład 
o przeszłości T arnopo la w ygłosił prof. F a l i  
liczer, a  o zadan iach  T. S. L. mówił 
p. Thienel,

D rugiego dn ia  ranu  wyciecs ka „u jecha­
ła  w dalszą d iogę, u d a jąc  się do Z baraża. 
Goście z Zachodu by li zadow oleń1 z pobytu  
w sto licy  Podula i zachw yceni serdeczno­
ścią  przy jęcia , jak ie  im  zgotowano. _

Budowo przez osaJy prywplue.
(d) Poruszywszy tak piekącą kwestię, jak 

mieszkaniową, dowiadujemy się, że na ‘sycze­
nie Komisariatu budowlanego przy Minister­
stwie Skarbu przeprowadzą Magistrat 'wow- 
ski od szeregu miesięcy na polecenie Komite­
tu rozbudowy miasta kontrolę zużycia kredy­
tów budowlanych, pobranych z lwowskiej Fi- 
Iji Banku gospodarstwa krajowego.

Dotychczasowe wyniki kontroli tej świad 
ezą, że kredyty te zostały zużyte w rzeczy­
wistości wyłącznie na dokończenie rozpoczę­
tych, lecz nieukończonych z braku funduszów 
domów mieszkalnych, lub na budowę nowych 
przeważnie o skromnych mieszkaniach, do­
mów. Ponieważ większość osób, które uzy­
skały kredyt budowlany budowała domy z 
rem, by mieć w nich własny dach nad gło­
wą, to koszt tych domów okazał się stosun­
kowo nie dróg1’, nikt bowiem nie pilnuje tak 
dobrze budowy, jak jej właściciel Wobec cze

go popieranie dążenia do budowy domów 
przez osoby prywatne, przynosi naileosz1’ i ‘- 
zultat w zwalczaniu klęski mieszkaniowej. Bu 
dując bowiem domy na całym obszarze mia­
sta w  różnych dzielnicach, osoby prywatne 
dają tern samem możność wyboru piugnącym 
mieć nowe mieszkanie, zgodnie z ich życze­
niem i gustem.

3rak kredytów budowlanych sparaliżo­
wał, niestety, obecnie tę piękną akcję, lecz 
trzeba spodziewać się. że odpowiedzialne 
czynniki zrozumieją jej doniosłość jeszcze 
przed ukończeniem sezonu budowlanego i spo 
wodują udzielenie hiikuiniijonowego kredytu 
dla mieszkańców Lwowa z funduszu rozbudo 
wy miasta.

Jednak z tą akcją należałoby się pospie­
szyć!

Tragiczny epilog sitow ego
d r a n a łu .

PoruczniK zastrzelił swą byłą narzeczoną, a następnie siebie.
W Łasku rozegrała się jedna z tych tra­

gedii, które, poprzedzone węzłem sympatii 
między dwęjgiem młodych ludzi, przychodzą 
nagle i niespodziewanie jak burza w cichy 
wbeczór majowy.

Porucznik-pilot Michał Swoboda poznał 
w roku ubiegłym Halinę Weryńska. pracow­
nicę jednej z miejscowych aptek. W ywiązała 
sie obopó'na sympatja. której zewnętrznym  
wyrazem stały się zaręczyny. Urlop minął, 
porucznik wrócił do pułku. W międzyczasie 

młoda narzeczona poznała inżyniera leśnika

p. K., a jego urok męski okazał się silniejszym 
od blednącej pamięci o nieobecnym poruczni­
ku. P. K. oświadczył się i został przyjęty.

W ubiegłą niedzielę, w dzień pierwszych 
zapowiedzi, przyjechał porucznik Swoboda. 
Nie przebaczył zdrady narzeczonej. W dwa 
dni potem powrócił znowu i w mieszkaniu pp. 
Weryńskich trzema strzałami z rewolweru 
położył trupem córkę, a następnie celnym 
strzałem w głowę sam pozbawił sie życia.

(
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Pozdrów! aule z o t f S o  
bruku.

Tam  łrzew a k w itn ą  dziw aczne w sie lm ło-
tęcźowe p tak i, 

T am  każdy  dzień jes t radosny , żaden n ie
jest jednak i, 

T am  tw arde p ro file  m ęskie są k u te
z gorącej m  jdzi, 

T am  ciem ny u p a ł zw ro tn ik a  w  r  rm- ńcu
kobiet się śniedzi I 

T u  — Wozystko ?st s z a iy n  brukiem .
T u  dzień po d n iu  się s m aczy 

T u  dziś jes t tak ie  ja k  w czoraj. J u tro  n ie
będzie inaczej]

T u dusza brzęczy ja k  m ucha, peł aa  h a łasu
bo pusta .

T u  k rzyczą do b ladych  m ężczyzn krw aw e
kobiece u s ta  !.. 

Zazdroszczę złotym  papużkom  w gąszczu.
gdzie p n ą  się lijt i y ! 

Zadroszczę sreb rn y m  rozbryzgom  nodro-
ch lap iącej p ian y  

Zazdroszczę, że ko lib r sy p ia  v stu lonym
kw iecie m agnołji... 

Zazdroszczę, źe tam  cierp ien ie mo"
inaczej boli 1... 

'^ozdraw iam  śm iałków , sza' p iących
smyczę, co k a rm i lecz k a r i .!  

Pozdraw iam  tycb*, co zdołali! pozdraw iam
tyeh , cc d o ta rli ! 

Pozdiaw iam , którzy ca łu ją  i n ienaw idzą
in a c z e j!

P ozdraw iam  m ądrych  szaleńców, P rzyg  dy 
w iecznych ściąaezy!..

Lw ow ianin utenął
w  n u r t a c h  D n ie s t r y .

(dl P r z e d  kilku dniami na  le tn ie  w y w c z a ­
sy  w  pow ia t  buczack i  w y je c h a ł  s łuchacz  
o raw , Rom uald  Nowicki, syn  d y r e k io r a  s z k o ­
ły  im. P i ra m o w ic z a  w e  L w o w ie .  Z a ż y w a ja c  
w  D n ies trze  kąpieli obok Ścianek ,  d o s ta ł  się 
Nowicki no g łęb ię  i u toną ł  w  n u r tac h  tej rzek i  

P o  d łuższych  p o szuk iw an iach  z w ło k i  Sp. 
N ow ickiego odnalez iono  aop ie ro  na  o b sz a rze  
gm iny  Kośin ierzyn , p rz e z  k tó rą  p r z e p ły w a  
D nies tr .

cif rorforcliof
(d) Ubiegłej s o b o ty  w  gminie P ie t ry c z e  

obok Z ło c zo w a  znaleziono  p o w ieszo n e  z w ło ­
ki tam te jszego  g o spoda rza ,  D a w id a  P ie t r u -  
s iow a. Na ogól p rzy ję to ,  że popełn ił  on s a m o ­
b ó js tw o  p rz e z  pow ieszen ie ,  a pow o d u  tego  
k roku  nie zdo łano  ustalić. T y m c z a s e m  po ­
w sta ła  w ers ja ,  że P ie t rn s ió w  nie popełn ił  s a ­
m obó js tw a .  lecz na  nim d o k onano  zbrodn i 
m o rd e r s tw a ,  p oczcm  u p o z o ro w a n o  p o w ie s z e ­
nie.

O o ow iada ją  w e  wsi., że  P ie t rn s ió w  n igdy  
nie z d ra d z a ł  clięci sam obójcze j  ani też  ano r-  
m alnośei n n y s łu .  N atom ias t  od d łuższego  cza  
su w iód ł w o jow n icze  życ ie  z żoną  i có rkam i

W y św ie t le n ie m  tej s p r a w y  n iew ą tp liw ie  
zaimie się p o s te ru n e k  po licy jny  w  S k w a rz a -  
w ie  i ek sp o zy tu ra  ś ledcza  w  Złoczow ie.

S sqSp urajsKawsBO.
S tosunk i w  w o jskow ein  w ięzieniu.

(d) T o cz ąc a  się już drugi tydz ień  rozn ra -  
wa p rzec iw  m ajo row i G órsk iem u i tow . dobie 

kamea, g d y ż  d/.iś p raw d o p o d o b n ie  z a k o ń ­

czone będą przesłuchania świadków. Z do­
tychczasowego przebiegu rozprawy wynika, 
że ze sti jny Zarządu więzienia nie popełnio­
no żadycl nadużyć, że major Górski dla 
S' ych ce.ów me używał węgla więziennego, 
a kierownil magazynu zaprzeczył z całą sta­
nowczo? lą, akobj’ majoi. Górski kazał sobie 
wydawać bieliznę i płaszcze do przerabiania 
na. cywilne. Zeznania świadków dla majora 
Górskjego są korzystne i wykazują, że był on 
je. yme ołoczony osobami nieodpowiednemi

i nieuczclwemi, które prowadziły pijackie ży­
cie, przyczem rozsiewały nieuzasadnione plot 
k’i, sKutkiem czego przełożona władza musia­
ła wdrożyć śledztwo, by tą drogą wyświetlić 
całą sprawę.

Natomiast zeznania świadków stwierdza 
ją, że pur. Kosiarz dopuszczał się karygod­
nych wybryków, a chorąży Jaworski popeł­
nił kilka sprzeniewierzeń drobnych kwot.

Dziś dalszy ciąg rozprawy. Wyrok praw 
dopodobnie zapednie w  piątek rano.

Straszny los opuszczone! #ariatkl.
Dwanaście !ai iycia

(b) W  zapadłym'zakątku F.-ancii, w Ca­
lu ,, odkryta straszny fakt brutalnego znęca­
nia się nad nieszczęśliwy warjatką. w  farmit 
sv. tógo ojca, wfaśc ciała kilku hektarów ziemi, 
żyła i  zupeii.em opuszczeniu, 23 letnia An­
na Maria Le Crenn, która zapadła w lo  ro­
ku życia na ciężka chorobę umysłowa. Ro- 
u. ina, i i e chcąc żywić worjatki, dopuściła się 
zbrodniczego czynu, amykając meszczę u-vą

na sgnlłem sianie.
w komórce. Żyła ona w ostatnie} nędzy, bez 
światła i bez odzienia. Źandirmerja, która 
przybyła dia zbadania nleszcręśHwej, znala­
zła ją zupełnie nagą, pokrytą robactwem, le­
żącą na zupełnie zgnitej słomie. Rodzina 
tłumnozy swój czyn tem, że chora darła ne 
sob;e HeliZnę i dlatego nie dawano jej 
świeżej. Chorą przewieziono do szpitala, zaś 
przeciw rodzinie poczyniono kroki sądowe.

ZwycSązca oceanów.
Jerbault znów na widowni.

(bc) Dzienniki frai.cusl.ie lonoszą, że  znakom i­
ty  żeg larz  francuski Alain G erbault, odbyw ający  po­
dróż naokoło ś w a ta ,  p rzy b y ł sam jeden na swoim 
m aL m  sku terze  „F ir^crest" z archipelagu Tariti 
(Poiiuezja) na w yspę Sum atrę. P rzez  dłuższy okres 
czasu zaginął zupełnie wszelki słucli o Garibaulcie 
podczas jego podróży  po Pacyfiku, aż dopiero te ­
raz  dow iedziano się, że śm iały ten żeglarz p rzep ły ­
nął O -ean  spokojny.

W  roku ubiegłym , iak to  sub e zapew ne czy te l­
nicy przypom inają, p rzep łynął G erbault sam jeden 
na „Firecruscie" O cean A tlantycki od G ibraltaru  do 
Nowego Jorku. Na przebycie tej olbrzym iej prze 
sń zen i sporrzebo ał on 1 42 dni, z k tórych  26 było 
nadzw yczaj burzliw ych. Skuter, na k tórym  G erbault 

dbyw a sw a podróż, jest to m ały  żaglow iec, długi 
9 m. i 15 cm., o pojemności 10 torii.

Alain G erbault ma lat 29. Jes t nietylko dośw iad­

czonym  żeglarzem , ale należy rów nież do najlep­
szych sportsm enów  francuskich. B ardzo  częste te -  
prezciitow af F rancję w m iędzynarodow ych m eczach 
tennisow ych. Podczas w ojny św iatow ej odznaczył 
się jako lotnik-w yw iadow ca. B ył siedm iokrotnie w y ­
m ieniany w rozkazach  do arm ji i zestrzelił kilka - 
uiolotów niemieckich. Jego za le ty  sportow e, zimna 
k rew  i  energja, dozw oliły mu os ągnąć rekord  jedy­
ny z kapitanem  Tom aszem  D rakę, który  w r. 1918 
przep łyną! A tlantyk na 10-m etrow ym  statku, ale 
trzeb a  dodać, że m iał on m otor podczas gdy G er­
bault m a tylko żagiel.

T a l .vięc w sw ej podróży  naokoło św iata prze­
p łynął G erbault już dw a oceany. Pozostaje  mu je­
szcze do orzepłynięcia O cean Indyjski od w y sp y  
S um atry  do w yb rzeży  tfr j ki, a stąd  pożeglow anie 
Morzem Śrćdzienm em  do M arsylii, punktu sw ojegf 
wyjazdu.

Z rozpaczy za fcologgi strzeli! do 
siebie z łiarabUtw.

Z K rak o w a d o n o szą : K a p ra l Szkoły 
Podchorążych  w W arszaV ie, Z ygm unt Ze- 
d lcr, przy jechaw szy  na ui loo do K ra k o w a , 
znalazł śm ierć w n u rtac h  AVisły. Zw łoki wy 
dobyto pod m ostem  kolejow ym  koło G rz e ­
górzek dopiero następnego dnia.

Z Zedlerem  kąpał się jego p rzy jacie l 
s ie rżan t 5 p. saperóvv, P io tr  O strowski. Ten, 
n ie m ogąc p rzy jść  tonącem u z pomocą i w i­
dząc, ż.j kolegę jego pcchl m ęly odm ęty fal, 
odesłał u b ran ie  śp. Z edlera rodzicom do 
Podgórza, sam  zaś, p rzybyw szy do domu,

z  rozpaczy s trze lił do si< uie z k a rab in u . -  
D esperata  z w y rw an ą  dolną szczęką p rz e ­
wieziono do szp ita la  garnizonow ego przy 
u licy  W rocław skie j, gdzie dokonano na, 
ty ck m iast operacji. O ile w yzdrow ieje, po 
zosH nie kaleką n a  całe życie.

Podchorąży śp Zedler b ra ’1 czynny u- 
dzia ł w obronie B elw ederu, gdzie został 
r a n h r  odłam kiem  g ra n a tu  w nogę i głowę. 
W y zd ro r iawszy, p rzyby ł na urlop, skąd 
już  n ie  danem  było m u pwrócić do służby.

S t a w y  ® y te ! i  asm ieiL
Kajwiększ/ na śwtedjp magazyn amunicji wylecla* w po­
wietrze. - K Skcset 4iHar. -  Set*i milionów dolarów strat.

eksplozji. P rzestrzeń  o obszarze 25 km. kwa 
clratowych uznana została  za szczególnie za 
grożoną i otoczona kordonem  wojiska. —

N owy Jo rk . (Pat.), Ja k  donoszą z Do 
ver (S tan Ney Jersey ), a rsen a ł m orski La 
lceden - M are zniszczony został z powodu
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.W ybuch trw a ł w w iedzieli n iep rzerw an ie  
przez całe popołudnie. Do te ren u  k ą tą s tro t 
Ty nie m ożna ̂ się było zbliżyć, a  w iadom o­
ści, jak ie  uzyskano, wydostano zapom ocą 
s a n  lotów. '

D ru;;i óbrzynii "kład am u n ic ji P ica-  
J illy  rów nież w yleciał w pow ietrze. P ict> 
dully by ł trzecim  najw iększym  n a  św ięcie 
składem  am un icji. — Z najdow ały  ię 
ir nim  przew ażnie g ra n a ty  w ielkiego k II - 
bru. Szkody obliczają n a  se tk i m iljonów  
dolarów .

D okładne usta len ie  cy fry  jes t bardzo 
u trudn ione , guyz z powodu po w tarza ją ­
cych się wybuchów  zdołano zbliż ć się do 
m iejsca k a ta s tro fy  ty lko  n a  pól m ili. N a u- 
iicach m iasta  potw orzono lazarety  gdzie 
o fiarom  k a ta s tro fy  udziela sic pierw szej 
pomocy. — W szecham erykańsk i C zert m> 
K rzy ż  rozw inął w y d a tn ą  pomoc. M ieszkań­
cy okolicznych m iejscow ości, sądząc po ­
czątkowo, że to trzęsien ie ziem i, zaczęli u- 
< siekać z domów, przt-z co zw iększyli jeszcze 

-liczbę o fiar. Fachow cy tw ierdzą, że
w ybuchy znajdując.; ch się w arse la lr  
j -nunicji p o tiw a ją  jeszcze ca ły  tydzień. 
Ś lady  w ybuchu wid czne są  w prom ie- 

/ u iu  24 km .
N ow y J o rk . (P at.). W edług  n a jn o ­

wszych wiadom ości, 
liczba o fia r  z załogi wynosi 12 os< id, 
zaś liczba ra n n y ch  cyw ilnych  przeszło 

200, a  ■ ag in i' tiych 20.
O stateczną liczbę cfia"  będzie możne, 

it wicrdzić dopiero  po usunięć iu gruzów . — 
W m iejscu, gdzie b taly  główne; budynki, 
żna jdu ją  się te raz  w ielk ie leje.

Zniszczenie obejm uje p rzestrzeń  o p ro ­
m ieniu  15 m il, 3U0 okolicznych zabudo­

w ań zostało zniszczonych.
Ludzie tłum nie o p u s z ^ a ją  zagrożone 

m iejsca. A m ery k ań sk i „Czerwony Krzyż'* 
niesie pomoc ran n y m .

A N A D E S Ł A N E . A

►ELODJAn

b W P W ,

doiterilKs S.
fei. „r. B-59 

la)uitęKszy skład instrumentów muzy 
cznycti ‘ przyborów, gramofonów i ptyi.

t-91

y in ii DieHElluim
14. lipca otwarta, 

id ii Z A R Z Ą l  .

P o d z ię k o w a n ie .
JW", D r o w i .u g e n ju s z o w i D e liA sk u

MU (G ród, l3) za u ra tow an ie  życia i  o jcow ską 
opieką w  czasie ciążkiej choroby, sk 'ad a  z głąbi serca 
gorąeą podzięką M i e c i o  . o e s c h
25043 ucz. VI. kl. o mn.

BANKIET NA CZEŚĆ STEEDA.
W arszaw a, (z) W czoraj odbył się w  sa­

lonach hotelu Bristol w W arszaw ie bankiet 
na cześć angielskiego publicysty bawiącego 
w W arszawie p. Steeda. Na bankiecie tym w y 
glosil p. Stecd świetną mowę o sytuacji poli­
tycznej w Europie przed wojną, w czasj^  woj 
ny i po wojnie.

B orysław , 12 lipc 1
W czoiaj w ieczorem  przyssedł J u r ko 

K łoś, m ający  jak ieś s ta re  p o rach u n k i z J u l ­
ian em  Jaw o rsk im  pod m ieszkanie tego o- 
sta tn ieg o  1 zaczął m u  się głośno odgrażać. 
G dy w ezw anie jaw o rsk ieg o , by sie ubtąpił, 
nm  pom ogły i  gdy ponadto  Jaw o rsk i otwo-

Krwawe za.ścće w Borysławiu.
(Od naszego korespondenta).

rzywszy okno, uderzy ł K łosia  lauką w gło­
wę, ten  jeszcze w ięcej się odgrażał. Jaw o r­
sk i w tedy  dobył rew olw er i celnym  wy- 
strząfem  położył gu trupem . Jaw orsk ie*  ^  
, o lic ja  aresztow ała i  po przesłuchar r  ud - 
d a ła  go w ręce sądu  powiatow ego w D roho­
byczu do dyspozycji.

Konferencje pren. Bartla.
Zanosi s.ę na ważne posunięcia w układzie stosunków 

parlamentarnych,
Warszawa. (AW) 3rem. Bartel odbył 

wczoraj naradę z ministrami S jjkow sk :m, Ro 
mockim, Makuwskim i Kwiatkowskim, z pre­
zesem Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego Sawickim, oraz z wojewodą pomor­
skim Wachowiakiem. Ostatnia konferencja 
tyczyła się zagadnień administracyjnych na 
Pomorzu i spraw morskich. ;

Warszawa. (A W) W związku z wczoraj­

szą konferencją premjera Bartla z marszał­
kiem Ratajem rozeszły się tu pogłoski,^ iż by­
ła ona przygotowaniem lo spotkania się pre­
mjera z jednym najwybitniejszych polityków 
centrowych. Mówią, że spotkanie to nastąpi 
w  najbliższej przyszłości i znajdzie w yraz za­
równo w posunięciach rządowych, jak i w 
układzie stosunków parlam entarnych.

Rewolucja
Włothy wysyła* ą

W iedeń. (AW ).. .śunn  u. M ont. Z tg.“ 
lonosi z R zym u, że R ad a  m in istrów  nchw a 
lim  w ysiać trzy  o k rę ty  w ojenne do A lba - 
n ji gdzie w ybuch ła rew olucja. R ząd  Ach - 
m eta  Sogu kazat w ycofać wojska z pow iatu

w Albanj?.
okręty woienneL

D ib ra  i ściągnąć do m iast portow ych. — 
Duiazzo i W alona d la  ich obrony. W łoscy 
m ary n arze  w ylądow ali w porozum ienia 
z rządem  albańsk im  w Durazzo.

Obnfżenie cen ’
Przemysłowcy górnośląscy i

stdncrrsl
W arszawa. „Przegląd W ieczorny" dono­

si, żc przemysłowcy węglowi Górnego Śląska 
ustąpili przed stanowiskiem rządu. W  wyni­
ku ostatecznych narad postanowiono obniżyć 
znacznie cenę węgla górnośląskiego.

Donoszą także, że wskutek interwencji

węgla i zapaiefc
lsiaf li wobec energicznego 
ca rządu.
Ministerstwa skarbu, spółka eksploatacyjna 
państwowego monopolu zapałczanego Zniżyła 
cenę skrzyni zapałek z 310 zł. na 290. Depar­
tament akcyz i mononoli przyjął tę zniżkę ja­
ko tymczasową i zażądał od spółki przedło­
żenia kalkulacji kosztów produkcji zapałek.

Zabójstwo wła:
Zastrzelił go na

(Telefonem od nasze
W arszaw a, (z) Do w spółw łaściciela fa ­

b ry k i b raci Dobranie! icli w Łodzi p rzy s tą ­
p ił w czoraj n a  u licy  22-letni S fan isław  J a ­
b łoński i  zainterD oiow ał go, czy może m u 
dać zajęcie u  siebie we fabryce. K iedy  za - 
p y tan y  odpow iedział w ym ijająca . Jab łońsk i 
da* ic u in,u  sześć strzałów  rew olw erow ych, 
od k tó ry ch  D obran ick i zg inął n a  m iejscu.

kle ela flabryfcl
uKcy be2 robotny.

go korespondenta).
P u  dokonaniu  tego czynu, Jab ło ń sk i oddał 
się dobrow olnie w ręce policji. Czyn swój 
usp raw ied liw ia  m orderca  'tein, że swego 
czasu został n iespraw ied liw ie z p racy  we 
fab ryce usun ięty .

l i d  na m m i aniiji gad M ik
Jednego sprawcę zaś/rzewno, trzech rap .oto, jednego

tijęto.
(Telefonem od naszego koi ea pond.).

W a rs r jw a . (z) N adeszła tu  wiadomość, 
że n a  wojskowy m agazyn amunicji w Wit- 
kow icrd i pod f  akowc a Dlanowany był 
zamach, k tó ry  udarem niono. Zas achowcy 
podeszli do w arto w n ik a  i usiłow ali go roz -

I Ł» ...

broić. W artow nik  s trza łam i zaalarm ow a 
w artę, k tó ra zastrzeliła  jednego zam ąchow 
ca, ra n iła  ciężko trzech  innych  a  jednegi 
u jęła .

i
\ f



8 „ W IE K  N o w y *  Nr. 7514 z dnia 14 llpca 1926

O co jest osKarćony gen. MakzewsKi?
Warszawa. (AW) W czoraj przybył tu ze 

Lwowa obrońca b. ministra spraw  wojsko­
wych gen. Malczewskiego, adwokat dr. PFe- 
racki. Gen. Malczewski internowany jest w  
Wilnie i dnia 13. bm. otrzym a akt oskarżenh 
który idzie w kierunku par. 91 ustawy kaniej, 
który mówi o obrazie zwierzchnika.

Warszawa, (z) Rozprawa przeciwko ge­
nerałowi Malczewskiemu odbędzie się w naj­
bliższych dniach przed Najw. Sądem W ojsko­
wym  w  W arszawie • poj. przewodnictwem 
generała Krzemińskiego lub delegowanego 
przez niego generała. Generał Malczewski o- 
skarżony jest o czynne znieważenie wojsko­
wych wyższego stopnia, oiaz o sponiewiera­
nie godeł państwowych.

Włamywacze zbiesil aułem.
(d) W parterze realność: przy ul. Obo­

zowej 1. 6, mieszka kupiec, Józei Kuziłek. 
M:eszkanie jego tej nocy padio ofarą wła­
mywaczy, którzy do wnętrza dostali się przez 
okno od ulicy. Sprawców prawdopodobnie 
było m ech . Zabrali oni garderobę, oielłzuę, 
futra i biżuierj , wyrze dzając szkodę około 
okoto 10  tystęry złotych.

Wł manie to by o przeprowadzone z 
całą techniką wyszkolonych złodziei przy u- 
życiu auta. Mianow cie, jak przeprowadzone 
nad »anem dochodzenia ze strony pierwsze­
go komisarjat i policyjnego wskazują, spraw­
cy przy:echali ulica Pełczyńską od s tr o fy ;

ulicy Kopernika au em, k Ore za'rzymJło się 
obos kam!e-iicy u zDiegu uhcy Pełczyńskiej 
z Obozową. Pc dokonanej kradzieży z łupem 
wsiedli cni do auta i niem odjechali do mia­
stu przez ul. Jabłonowskich tuż obok gma­
chu korńis&rjątu policyjnego. Droga ta wska­
zuje nletylko o bezczelności spraw, ów, ale 
także o ich zupełnej pewności wobec orga­
nów policyjnych.

Ślad za autem włamywaczy zaginął do­
piero w ulicy Zielonej.

Śledztwo dalsze w tej sprawie objął 
urząd śledczy przy ul. Kazimierzowskiej.

Uwiedziona przez mtticra z mini­
sterstwa wojny

mści sig strzałem rewolwerem m.
Bukareszt, w lipcu.

Na jednej z ulic stolicy R um unji roze­
grał się przed kilku dniami krwawy dram at 
miłosny, którego podłoże było następujące:

W r. 11)17 porucznik Aleksandru, leżąc w 
szpitalu potowym, poznał 18 letn ia pielęg ’ia r 
kę, AduPnę Torascu. Je j staraniom  zawdzię­
cza! rychły powrót do zdrowia, i  s ta ran ia  te 
oyły pełne niezwykłe; troskliwości, gdyż 
młoda dziewczyna zakochała się bez pamięci 
w przystojnym  oficerze.

Aleasandru, poczuwając sie do obowią­
z k u  wdzięczności, opuściwszy szpital, zarę­
czył „się z pielęgniarką przy równoczesnem 
zawiązaniu ścisłego stosunku. Po ukończenia 
wojny żyli wspólnie w Bukareszcie przez pół­
tora roku.

Jak  to nieraz bywa, nastąpiło ochłodze­
nie stosunku ze strony mężczyzny, który,

uzyskawszy to, czego p agnął, przestał my­
śleć o małżeństwie i próbował pozbyć się ko­
chanki. Ta odpowiedziała strzałem rewolwe­
rowym, który chybił. Oboje pó/uiej pogo­
dzili się i A jeasandru wyjednał dla kochan­
ki pi sadę maszynistk: w m inisterstw ie woj­
ny Pc kilku latach znów próbował ją  opu­
ścić. Dziewczyna z 'o b iła  mu wówczas scenę, 
pol!ezkujpc go w jego biurze, za co ją  wy­
dalono.

Od tej pory żyła w nędzy. K ilkakrotne 
próby pogodzenia się z n leksandru , k tóry  
został majorem, i nakłoi ienia go do małżeń­
stwa, nie powiodły się. Zrozpaczona postano­
wiła krwawo się zemścić za swe złam ane ży­
cie. Zaczaiwszy się pod bram ą m inisterstw  
wojny, szła ze m ajorem  ■ zastrzelił," go pod 
bramą jego domu. Zabójczynię ujęli prze- 

■chodnie i oddali w ręce policji.

FIORUN KUUSTY.
Warszawa. (AW) Podczas burzy, która 

szalała ostatnio w Zakopanem, wpadł do mie­
szkania asesora p. Pęksy piorun kulisty, któ­
ry  przeleciał między osobami znajdującemi 
się ’v pokoju, nie wyrządzając im większej 
szkody i powodując jedynie lekkie porażenia.

DLACZEGO USTĄPIŁ PŁK. CLAYTON?
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, (z) W  z \  ązku z podaną ptzez 
pi asę wiadomością o ustąpieniu angielskiego 
attache wojskowego pułkownika C laytm a 
lonoazą, że stało się to na skutek ataków na 

niegi' prasy czeskiej, w której wywodzono, 
że < łyton brał czynny udział w przysposo­
bieniu zamachu majowego w WarszawL (!?)

PODPISANIE UKŁADU W SPRAWIE DŁU­
GU FRANCUSKIEGO.

Londyn. (Pat} Caillaux i Churchil podpi­
sali o goąz 19 i-kład w sprawie długu francu­
skiego. Tekst układu będzie ogłoszony jutro 
wieczorem.

NIEPRAW DZIW E POGŁOSKI O PRZE­
WROCIE W BUŁGAIIJŁ

iede i. (AW .). Pogłoski o jak im ś prze 
wrocie w B u łg a rji sa, jak  ze strony  urzędo- 

ay zapewniana, zupełnie bezpodstaw ne. — 
O ucieczce k rom  bu łgarsk iego  B orysa  n ie  
m a m owy. U da ł się on, wedle jednych  w er­
s y  na Ipoczynsk, yedlr innych , w ce­
lach  m atry m o n ia ln y ch  do S zw ajcarii. W e­
dług in to rm acy j „W, A lig. Z tg.“, liro! £o- 
”ys w stąp i do W iedn ia , gdzie spotkać się 

m a z ojcem  sw ym  F erdynandem .

PRZYJAZD PRIMO D E  RIYERY  
DO ITŻA, 

nazywa prasa radykalna prowokacja 
uczuć republikańskich.

W arszawa, (z) Z am ierzoną podróż do 
P a ry ż a  g en e ra ła  P rim o  de Iłiy e ry  na  u r o ­
czystość Święta narodow ego z powodu z b u ­
rzen ia  B a s ty lji  p rz y ję ła  ra d y k a ln a  p ra sa  
p a ry sk a  z oburzeniem . „Le Quotodien“ p i­
sze, i wizyta^ ta  jest ask raw ą prowokacją 
uczuć i  jpupllkańskicn Francji przez h i­
szpańskich reakcjonistów.' . i
WYJAZD POSŁA THUGUTIA DO PARYŻA.

Warszawa. (AW) W porozumieniu z Mi­
nisterstwem  spraw  Zagranicznych wyjechał 
do Paryża poseł Thugutt w. związku z akcją 
organizacyjną Stow arzyszenia Popierania Li­
gi Narodów.

N IE PO C ZY TA LN Y  CZYN ŻO ŁN IERZA .
W arszaw a, (z) Z W iln a  donoszą, że w 

m iejscowości postoju posterunku  K . O. P. 
zołniers ;ego oddziału rzucił w noty  przez 
okno do Ł b y  żołnierskiej dw a granaty, któ- 
e 1 ybuchły , szczęśliwie jed u ak  n ie  w yrzą 

dziły  żadnych szkód P rzy czy n ą  tego czy­
nu  b y ł zam ęt psychiczny.

PRZENIEŚ! cM E SZKOŁY PODCHORĄ­
ŻYCH Z WARSZAWY.

Warszawa. (AW) Wczoraj Szkoła Pod­
chorążych ołrzym ała wiadomość, że ma się 
Przygotować v najbliższych 6 tygodniach do 
opuszczenia W arszaw y, gdyż zostanie umie­
szczona a stale już z końcem lata rb. w O- 
strowie-Komarowie w koszarach wybudowa­
nych niegdyś dla woisk rosyjskich, znajdują­
cych się w Łoiiiżyńskiem.

ZGON PREZESA NAJW. IZBY KONTROLI.
Warszawa. (AW) W czoraj około 10-tej 

wiecz. zmarł tu prezes Najwyższej Izby Kon­
troli Państw a Jan Żarnowski.

MONARCH1CZNA ORG4NI7.ACJA WŁO­
ŚCIAŃSKA .

Warszawa. (AW) W wyniku wyborów, 
które odbyły się przy zakończeniu zjazdu 

M' marchistycznej Organizacji W łościań- 
kit ‘, prezesem organizacji w ybrano posła 

Cwiakowskiego. Do Zarządu weszli, ks. Dru- 
cki-Lubecki. inż. Apanowicz, dr. Moszyński, 
Gruchała i Pawlak.

Ssrleto nsrrodoum Francil
W  środę, l i ifa  14-go lipea  b. r., jako  

w dn iu  uroczystości narodow ego Św ięta 
fran eu 'k ieg o , odpraw ione zostanie w tu te j­
szej B azylice Ar< h ik a tcd ra ln e j obrządku  
ł acińskiego o godzinie 10-tej przed połu - 
‘’mem nabożeństw o, w Ltórem  wezmą u- 
dzial p rzedstaw iciele władz, urzędów  pati- 
stowowych i placów ek zagrań-'cznych

Wiecz >re o godz. 19.30 odbę-iżie się w 
T eatrze W ie lk ie ir nroczi ste przedstaw ienie.

no o!.
(d) Y firm ie „Optimus" przy ul K ołłata 

ja  13 jako woźnica zajęty  jest Bazyli P ro  
eaj o, zamieszkały przy ul. Źródlanej 5. — 
W czoraj rozwoził on wozem paczki, w czasie 
czego zajechał przed kamienicę przy ulicy 
K arnej 2. Gdy znosił tu z wozu paczki, jedna 
z tych upadła mu na nogę, skutkiem  czego 
doznał on je j złam ania poniżej kolana.

N a miejsce przybyło zawezwane Pogoto­
wie ratunkow e: które P roeajłę odwiozło do
szpitala.
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(d) W rzo ra j na ulicy D ekierta w śród tam tej­
szych  m ieszkańców  w iek ie  rozgoryczenie w ow yłal 
fakt niem iłosiernego skalow ana córki przez ojca. Za­
nosiło się naw et na to, że niektóre w zburzone osoby 
zam ierzały  na oicu skatow anej dokonać natychm ia­
stow ego  sam osądu.

Oto w realności p rz j ul. D ekierta l 2 miesz.ta 
k raw iec Antoni Rucki. On to sw oją 18-letna córi, ę 
E lżbietę tak niem iłosiernie skatow ał, że ta  strac iła  
p rzytom ność i daw ała bardzo słabe znaki życia . — 
Kręs bestialstw u temu położył posterunkow y H ry 
cak, a rów nocześnie Józefa Lewin telefonicznie za­
w ezw ała pogotowie ratunkow e.

P rzy b y ły  na miejsce lekarz udzielił jej p :erw - 
szej pom ocy, poczem ofiara ojcowskiej ręki odsta­
w iona została  k a re tk ą  pogotow ia do szpitala pow ­
szechnego.

J i m  o lif in  piliofjiiii.
O rgana policyjne tej nocy przeprow a­

dziły w mieście obławę, poszukując za różny­
mi przestępcami. W czasie tejże przeprowa­
dzono także rewizji! hotelu Litewskiego przy 
ul. Żółkiewskiej. Tu wywiadowca K um alski 
natknął się na podejrzaną parę, k tórą przy- 
aresztowcł.

Sa; to Jan  M arcurh, 30-letni notowany 
złodziej, oraz 27-letnia Teresa M ar ja  2 im. 
F jherowska, pochodząca z Krasnobrodów 
kol" Zamościa,

Jochodzenfa wstępne wykazały, że oni 
oboip dopuściL siq onegdaj kradzieży w mie­
szkaniu drr Kortu ra w Rynku 1. 11. P arę  tę 
narazie osadzono w aresztach policyjnych.

Pr ij ri| immm
d o  c K - i a  Ku c h u - .

(cl ). T aką drogę dzisiejszej nocy prze­
byli ziodzieje, dosta jąc  się do m ieszkania 
Z. Sclir ige, znajdującego się p rzy  ul. Owo­
cowej 1. 8 n a  I. p iętrze. Pi'zeszli oni przez 
ru in y  kam ienicy  spalonej jeszcze w czasie 
rabunków  listopadow ych w 1911! r. n a  pl. 
K rakow skim , sąsiadu jącej z realnością  przy  
ul. Owocowej. N astępnie przez  okno kuchn i 
weszli do n ieszk an ia  Śchraga, w którera 
szukali jedyn ie  drogocennych przedm io­
tów w czasie gdy ten  spokojnym  snem  za 
żyw ał nocnych wywczasów.

Spra wcy przeszukaw szy m ieszkań"fe 
zab ra li portfe l, zaw iera jący  1400 zł. i  Od 
do laró \ . dam ska b iżu terię , męski zegarek 
zło ty  ,.Omega“ i gotów ką jeszcze 30 zł .

Po swoim czynie z pow rotem  przez zw a 
liska kam ieniezne w ydostali się n a  płac 
K rakow ski.

Ludność Warszawy,
Ludność W arszawy w  dniu 1 stycznia 

b. r. wynosiła (bez wojska skoszarowanego 
i przyjezdnych) 1.015.426 osób  płci obo:ga, 
w tem mężczyzn 463.660, kobiet 551.766. 
P od lu j wyznań było chrześcijan 701.757, 
żydów 313.669i W porównaniu *e stanem  
z dnia 1 . styczma 1925 r. ludność Warszawy 
zwiększyła się o 22.976 g!ów.

Datująca się od wybuchu wojny anor­
malna przewaga uczehoa kobi ;t nad męż­
czyznami utrzymuje sie w  dalszym ciągu: 
na 100 mężczyzn przypadu w Warszawie 
119 kobiet.

Z ogólnej liczby mieszkańców na śród­
mieście przypada 759.2^4, na Pragę 95.723, 
na przedmieść a zas 160.479.

MIGAWKI.
Urlop wypoczynkowy 

urzędnika •••
A kta juz pozałatw iane — i następcy p rzekaza­

ne — ładnie jakoś jest na dw orze, — przeszkód 
niema szef w hum orze, — idzie doń urzędnezyna — 
sta ry  kark  z pokorą zgina, — urlop dadzą w reszcie 
może, — u rzęu o u o -trw o źn a  mina - -  całe_ubrał dzi­
siaj jp o o u e , — (by w yglądać jakoś godnie) — i 
cnociaz nigdy nie żeb ra ł — (dziesięć lat urlopu nic 
b ra ł!) — prosić skrom nie oń zaczyna — cz te ry  
chciałby choć tygodnie! — Szef się sroży , coś tam 
w arczy , — rzuca : „panu trzy  w y sta rczy . — teraz  
i t s t  redukcja w szędzie l" — B iedak m ów i: „niech 
,;ak będzie“ — (choć mu trochę zrzed ła  mina) — 
i sw obodny, jak p taszyna — roić złote sny poczyni.
— W ziął zaliczki sfetek sześć, — by  porządne życie 
w ieść — i raz  z dziećmi, żoną... jeść, — przecież za 
to jechać może -  choćby i nad sam o m orze! — 
W iec też żonie telefonem — o postanow ieniu onent
—  duje znać by się c ieszy ła  — i gdy trzecią już 
w ybiła — nakszta łt gromu. —  pojaw ia się w esół w 
domu.

Lecz tu — o przeklęty  losie! — cios już godzi 
w eń po ciosie — czekaią go różne rozkosze, —  żona 
kłfpjłk trzy  kosze, — dwie walizki, kufer, pudła. — 
jakby złote czerpał z źród ła , — lub mial czarodziej­
ski trzos, — kapeluszy now ych stos, —  ham ak, 
kostjum  i rak ietę , — którż  pow strzym a w tem  ko­
bietę, — gdy śni ona zaw sze o tyi h — fatalaszkach . 
tak  w ięc zło tych —  na spraw unki 1 soódniczki — 
trzy s ta  w zięła mu z zaliczki! — Jem u pęka przeto  
głow a, —  mai zeń p ry s ła  już połow a, — bledną mu 
już z trw ogi lice — z a n ra s t morza... B rzuchow ice! 
—Lecz los mu pod nogi Ściele —  now e kłody, w ie­
rzyciele — j u : pożyczkę też  w yczuli — pełno Ic­
ków więc i Sruli, — dom oblega, jak w arow nię — 
trzeba p ła c ć  nieodzow ne. — bo przed nimi nie „w y ­
w ieje". - Z urzędnika pot się leje — płaci po ćw ierć 
i połowie.. — aż zniknęło kupców  m row ie, —  po 
ostatnim  w ierzycielu — nie zostało  nic w  portfelu!
— W ięc urzędnik z drżeniem  w m ow ie — mówi żo­
nie: „nasze zdrow ie — ooratujcin w... K nlparkow ie!"

M’eczysaw Terlecki.

Z -ilastej.
Nocni goście o Księdza. — Sprze­
daż go zdradziła. — Strzał z flo- 
bertu. — Spłoszone Konie. — 

LwowsKa służąca.
(d.) Dzir rano ks. Eugenjusz Dutkie­

wicz, grec. k .t.‘proDosrcz przy cerkwi św. 
Piotra i Pawia, doniósł do policji, że w  nocy 
u r:eb:e miał nieproszonych wcale gości. 
O to o  godz .IŁ drug ej trzech włamywaczy 
usiłowało się dostać do jego nreszkania 
przy ul. Łyczakowskiej I. 82.

Zostali on jednak prz?z księdza spło­
szeni.

Stefan Kowałyk, liczący lat 26, na pla­
cu Solskich aprz dawał srebrną łyżeczkę i 4 
kawałki srebra z połamanego kubka. Na tem 
przytrzymał go posterunkowy Borsuk i przy- 
arcsztoAał. W dochodzeniach pokazało się, 
że przedmioty te pochodzą z kradzieży u 
Stan. Daszkiewicza, kasjera Magistratu, przy 
ul. Sadowmckiej 1. 19, a sprawcy tejże jest 
właśnie sam Kowałyk-

Do szpitala wczoraj niespodzianie do­
stał się Włodzimierz Schenbrener, z»m:esz- 
kały przy ul. Murarskiej I. 48.

W czasie, gdj- manipulował przy Ro­
bercie, ten wypalił i postrzelił go. Rana nie 

* est zbyt groźną.
Na ul. Łyczakowskiej, prawdopodobnie 

wskutek nadjechania auta, spłoszyły się  
wojskowe konie przy wozie. Gdy one na 
oślep pędziły ulicą, z wozu spadł żołnierz

nieznanego nazwiska, ktOry złamał ob; i 
nogę.

W  restauihcji w o g r o d z ie  im . Koś' iu - 
szk’ za ję tą  była służąi a, Anna Osziak. Ona 
skradłszy większą ilość widelców i noży, 
oraz b ehzny, zbiegła w niewiadomym kie­
runku

Tegoroczny marsz szlakiem 
Kadt ówki.

Wzorem lat poprzednich, Związek Strze­
lecki urządza w dn-ach 6, 7 i 8 sierpnia rb. 
„Marsz szlakiem K.drówKi'* z Krakowa do 
K.elc na przestrzeni 122 kilometrów. Marsz 
.en z Krakowa do Jędrzejowa odbywać się 
będzie ruźynami pc 13 osób w każde,. Od 
Jędrzejowa do Kielc — 38 kilometrów —  
marsz lub bieg indywidualny. Obciążenie za­
wodników: karabin typu wojsko «egcs W ra- 
z e odpadnięcia w drodze choćby jednego z 
zawodaików cała drużyna zostaje zdyskwali­
fikowana.
 W roku bieżącym obok Strzelców we­
zmą udział w zawodach i nne stowarzysze­
nia aportowe. Przymarsz co Kie c nastą ii 
dnia 8 sierpnia r. b rano. W Kielcach rów­
nocześnie odbywać się będzie Zjazd Legio­
nistów i w ten sposób uroczystoś-i legjono- 
we zoctaną połączone z uroczystością s rze-  
lecką. N a uroczystości te prZvliywa dO fUrfC 
marsza!c Piłsudski. Na szlaku między Kra­
kowem i Kielcami, przygiqJać się będ^ mar­
szowi delegacje bratnich organ:zacj. strzele­
ckich F.nlandjl, Estanjl i łiofwy, które ze 
swymi komendantami głównymi na czele, 
przybędą d > Polski i będ) gośćmi Związku 
Strzeleckiego.

Do zawodów stanie około 500 Sirze:-
CuW Z C2łBj Pblskk, CO, w porównaniu z la­
tami poprzednimi, ki ka rotrie przekracza li­
czbę zawodników, kió zy dotychczas stawali. 
Świadczy jo o wielkim rozwoju < rganizac'1, 
tak co do liczby, jakoteż i : tanu wyszkolenia.

Ohok zawodów na szlaku Kraków — 
\ielce przygotowują się pewne samor utne 

czyny sportowe, nieob:ęte programem.

Fantazje defraud&nła.
Buda peszt&ński sKandal towarzyshl.

( ’>) Kasjer głów ny angielsko-węgier­
skiej fabryl: nici, dwudziestokilkuletni Jan 
Hefele, syn marszałka polnego, zniknął bez 
śladu przed kilku nr siacami z gotówką 550 
miljonów koron. Policja wiedeńska szukała 
napróźno defraudanta. Dopiero onegdaj zja­
wił się Hefele sam w Komisaracie policji. 
Oświadczył on, że zabrawszy ow e 550 nr - 
jonów koron, pojechał do Monte Carlo, aby 
rozbić bank, a potem zwrócić ow e 550 mil- 
jonów koron bankowi. Niestety, szczęście 
nie sprzyjało mu i przegrał w Monte wszys­
tkie pieniądze, wróciwszy do domu bez 
grosza w  kieszeni. Dufradanta aresztowano 
i umieszczono w  więzieniu.

G ełćta  lw o w s łia ;
Lwów. 13. lipca. 

K urs dol» _ na yiełdzio nieoficjalnej utrzym y­
wał oię na  poziomie zł. 9 ’30 przy tendenc i sp a  
kojnej.
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B unt ?> tl»L: płacił bez zmian.'' efektyw na do* 
Ja r / i '  9 ‘Id, dewizy na parytecie dolar 9.7" :t

K ura .m aksym a y* banu :>wy wynosi! d l » dc- 
rai a w a tek t z!. 9*39 — 9Y2, dla dew iz zl. 9'43- -9 47.

1’ tzisiejaze] giełda e porannej wynosi* kurs 
dolar* - 32 zl.

fi*  g ie tdzb  akcyjnej dalsza zw yżka k u rs 'w . 
N otow ano: Browi y zl. 10, C nodorow  68, Chybie 
_ł. t ‘60 i 4**0, Ćmi :lów  i4  gf.. Tesov l4 ‘-50 i 14 .»(*, 
G azołinę płacono r,'. 2‘25, żądano 2 60, do tra n s rk -  
eji jednak nie doszło.

Z n.=iiotowsin>cl. Gazy w schodn ieU '43— 15Ba\ 
Jaw orzno 8*20 8'iO, B ank  Polski 62*50 i 7 *—■,
Gazy zachodnie 75 g r, Pożyczka kouw ersyjnu 35*25 
— 36 — zł.

Z giełdy zbożowej.
W obrccie  giełdowyn o b ro ty  w  jęczm ieniu i 

owsie, poza g e l i ą  w  rzepaku , psz-nicy i życie no* 
w ago zbioru. P łacono  za pszenicę czerw oną n o w o jo  
zbioru  zł. 27*90, za żyto zł. 18*60 loco S to janów  z 
term inem  dostaw y do 1 w rzeli Ja b r W zboża  chle­
bow ca. podaż p r.ew y  ;sza zręcznie zapotrzeb  sw a , e 
w obec teg o  ceny zniżkują. Tendencje w ybitn ie zniż- 
kuw ą. Usp . J ien  e s ane.

Leny s acu ikow e bez  tran s  ikc ji: pszen ic- 
b ‘„'a  15—33, | szen :ca czerw ona 18—39, zyto 23*25 
—21 25, ow ies 29*30 ziemniaki p rzem ysłow e—, rze­
pak ozimy 63*25.

Sirzelsrł ln mu:n -■ 
z rewolweru,

Dziwaczna iantazja pijana.
(b) Dwaj agenci policyjni w  Paryżu 

us*y tell nagle na ulicy prezydenta Wilsona 
huk. s rza Sw, dobyw ających się z poblizkiego 
r  , sc? ustępow ego. Przybiegłszy do  ustępu  
stw  erdzii. ze zdumieniem, że :najauje się 
w nim jakiś j : ak, k tó .y  strzela zawzięcie 
z rew olw eru. Zaprow adzony do kom isarjatu 
ośw iadczył, że strzelał do  much, k tó re mu 
stresz r e dokuczały. Policja pozostaw iła go 
dla wytrzeźwień a v areszcie, odebraw szy 
mu rew olw er i w dro  ywszy przeciw niemu 
postępow ań,e sądow e z pow odu nadużycia 
broni i strzelania w m ie'scu publicznem.

terwy. Wysl Osteiwy i całego zespołu „Reduty“. 
Początek wyjątnoi i j  7-ej wiecz.

Śrooa: Książę N iezłom ny, na P lacu Dominikań- 
SKun o g. 9.15 wiecz.

Czwartek 1 piątek: Przechodzień, kom. Katerwy; 
Występ ,Reduty“.

Kronika bisźąctu
14 a ŚRODA

rz. Kat. Bonawentury 
gr. kat. Ju ł. Kośmy i D

REPlRTUAR TEATRÓW MIEJSKICH
TEATR WIELKL

W torek 13. bm. „K ról“.
fe.-oda 14. bm. Uroczyste przedstawienie z 

okazji Narodoy.ego Święta FrancusKicgo 
.Maciame Sans Gene“. O statni pożegnalny 
fościnny występ M arji P rzybyłko-Po^ckiej.

Czwartek 15. bm. Uroczyste przedstaw ie­
nie dla uczczenia 50-tej rocznicy śmierci 
Meksa id ra  hr F redry  „Ciotunia*1 i „Dwie 

blizny‘* (prem jera).
rt/MR NOWOŚCI

W torek 13. bm. przedostatnie przedsta­
wienie tea tru  iluż ionistycznego A lfreda Ufe- 
rini.

Środa. O statnie przedstawienie teatru  
iluzjonistycznego A lfreda U ferini.

REPERTUAR EFATRU M\ŁEO0
Wtorek, o goozinie 7.30 wieczorem: Uciekła

ml przepióreczka, kom. Żer emskiego, w wykonaniu 
Pe'intv“ z Osierwą na czele.

•’•*• Przccliodz:eń. kom. w 3 aktacli. Ka-

APOLLO: Droga dc grzechu.
FA3 VMORG~NA: Dziecko wolne) miłości.

KOPERNIK: W mrokach nocy i Jutro pogoda.
LEW: Ce.ii nocy 1 Strzeżcie się dzie-”częfa
MARYSIEŃKA: Dziewczyna z żydowskie, aziel 

nicy i*Wys" i rdości.
PAŁACE: Ostatni pocisk.

Kino ilHin£KA - „ZlaiE toi B".
Wspaniałe, zd .ąeia  i b e tą ra n ic in y  b  ksus )( u

TEA TR  W IELKT łaje dziś, po raz o stat­
ni ~ bieżącym sezonie, komedję satyryczną 
C aillayet i, Fłersa i A rrene, r.t. „Kre l“. j  ’o - 
stać ‘r tu łu w ą  K róla S erd an ji odtworzy p 
Kwiatkowski.

MARj A PRZYBYŁKO-POTOCKA wy­
stąp i jeszcze raz jeder w dniu ju trzejszym  w 
s wej nadzwyczajni i k reacji w kem euji W 
Sardou „Madame Sans Oene“. Będzie to jed ­
nocześnie uroczyste pr: :dslf ' feinie ku uczczę 
niu rocznicy zdobycia i .  i.stjilji., będące^ naro- 
dowem świętem F rancji.

UROCZYSTE PRZEDSTA Y IE N IE  0 -.A 
UGZrZET id-' ROGZNIGY ZGONU 
ALEKSANDRA I bREDRY odbędzie s.ę

czwartek. W ystawione będą „Ciotunia" i 
„Dwie blizny • w 1 eprezeutacji n ajw yb itn ie j­
szych artystów  dram atu, pod reżyserją p. 
Sosnowskiego.

GOŚCINNE W Y STĘPY TEATRU „Qui 
pro Quo“ z Warszawy rozpoczną się w sobotę 
w Teatrze Nowości. Nw pieiwszy program  
dana będzie wielka rew ja aktualno pulitycz- 
..a „Rączka w rączkę" p ióra J. Tuwima i M. 
Ilen ia ra .' Teatr posiada własne dekoracje, 
kostjum y i orkiestrę.

„KSIĄŻE NIFZLOMNY", którego przedstawie­
nie nie odbyło się w niedzielę, odegrany zostanie na 
pl Dominikańskim w śrudę o g. 9.15. Bilety zaku­
pione \ niedzielę są ważne na środę. Na żądanie 
kasa „Orbisu" z niedzielnego przedstawienia zwra­
ca pieniądze za bilety.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA ,REDUTY“ — 
Dziś, tj. we wtorek, daje „Reduta" po raz ostatni 
w Teatrze Małym komedię Żeromskiego: „Uciekła 
mi przepióreczka". We środę, czwartek i piątek oc 
będił się trzy ostatnie występy .ego niezwykłego 
teatru, który we Lwowe wzbudził niebywałe zain­
teresowanie. Dana będzie komedia Katerwy: „Prze 
chodzień".

(!!) NOWY RZĄDOWY ROM tóARZ 
PKZEM x SŁOI Y P. W ładysław  Cirin, lad- 
ny m. Liyowa, przełożony Stow arzyszenia 
przemysłowego stolarzy, został mianou any 
komisarzem rządowym wspomnianego Sto­
warzyszeń,a. Nowoinianowany komisarz 
ib.iął urzeuowanie i w wszy stkich sprawach, 

dotyczących zawodu stolarskiego, należy się 
zwracać bezpośrednio do nieg.

(!!) Z JAZI* IZB IjZĘJ IEŚLNICZYCH. 
Ja k  nas inform ują, Zjazd Izb rzemieślni- 
u ży ch ziem polskich w Stanisławowie odbę­
dzie się w drugi* j połowie października br.

0( ÓLNOPO SKI ZJAZD STE „Żv POŻA t- 
NYCH odbędzie się we *«*ześniu w Bydgoszczy. — 
Przybędzie około 2.000 delegatów ze wszystkich 
troi. Polski, oraz szereg gości zagranicznych z Cze­
chosłowacji i krajów Bałtyckich. Po obradach od­
będą s'ę wsnólne drużynowe ćwiczenia strzeleckie.

(!! KURS h ri> ZJ .„STWŚ OAMS CI - 
G 0 Stowarzyszeni! przemysłowe fryz je1* w 
we l.wowie skończyło obecnie kurs zawodo­
wy ryzjerstw a damskiego, na którym  wy­
kształcono przeszło 25 sił w czesaniu i fryzo­
waniu pań. W skutek licznych zgłoszeń prze- 
łożeństwo fryzjerów, po otrzym aniu subwen­
cji rz.ądi woj przystąpi natychm iast do urzą­
dzenia InIsz^go kursu.

D JA B L Ik  DRUKARSKI. Vi numerze 
niedzielnym ,.\Viekti Nowego" iiarcowat po

wierszu jubileuszowym Zelera d jab lik  d ru ­
karski. O statni ezterowiersz powinien był 
brzmieć:
W „W ieku N unym " swym bez leku 
dożyj, zdrów, starego wieku,
Y ivant! — wołai w T „ńcu mowy 
Laskownicki i „Wiek Nowy!

(!!) Zl BRANIE K U PIL O K IE . W dni., 
i ł  bm przed południem odbyło się w sali 
„Jad  Cliamzim" liczne zebrąaie ki.piectwa 
żydowskiego, zwołane przez Kom itet in tere­
sentów. Zgromadzenie zagaił y. Ignacy J ii- 
ger, poczem udzielił głosu inżynierowi Fe- 
ue^steincwi, który zygłosił re fera t nn tem a.: 
„Poiożenie kupiectwa żydowekiego i środki 
sanacyjne”. K oreferentem  był p. Hemu nn 
Schieyen. Nad refera .am i wyrwiązała się dl - 
ga dy.skimja, w której głos zabierali pp.: Ail- 
bel, Menkes. Ticaer, Hal ber, Bruckner, T-Ieba- 
p ira , Ornstein, K reiner, Vogel, Eisenstein Iz.
, obaj sprawozdawcy, poczen ^  ,runie uenwa 
l!ło następujące rezolucje: 1) Zebrani człon­
kowie lwowskiego Sto wari jszen ia Kupców w 
dniu 11. lipea 1926 r. w sali „u id Charuzim" 
we Lwowie zw racają się do W ydziału tego 
Stowarzyszenia z wezwaniem, ażeby po myśli 
$ 12 sta tu tu  Stow arzyszenia zwołał zwyczaj­
ne walne zgj .madzenie członków najdale j 
do d r . 14; 2) Zebrani uw ażają że ka tastro fa l­
ne położenie kupiectwa I wowskiego wy m aga 
bezzwłocznego um ocnienia najpow ażniejszej 
reprezentacji kupiectwa, które nastąpić może 
przez wprowadzenie ludzi pracy, program u 
i inicjatyw y do W ydzi, łu  .wowskiego Sto- 
v aizyszenia kupców; 3) Foleca się nowowy- 
branem n Wydziałowi, by befewłucznie przy­
stąp ił do tworzenia kas spółdzielczych dla 
brauż poszczególnych, powołano do życia 
kupiecką ^ ad ę  zrzeszeń żydów jkich, i przyr- 
stąpiono do celowej pracy nśw iauam iania 
średniego kupiectwa przez pracę ku lturalną, 
oraz pogłębienie poczucia organizacyjnego.

(d) 7,A itLÓCZEGOSTWO po lica .h  
m iasta wczoraj policja aresztowała: Ghaję
Altbock, liczącą la t 60, zam. przy ul Alem- 
beków 6, oraz Antoniego Popka, mającego 
la t 18, bez m iejscr zamieszkania.

(d) A J 'A N T U ltl. W czoraj policja a re ­
sztowała Tomasza S torera, zajętego w bro­
warze przy ul. K leparowskiej. Jakóba Mul­
le ra  (ul. Królowej Jadw igi 24) oraz Józefa 
Randa, ni m ającego stałego m iejsca zamie­
szkania. Wszyscy oni w stanie podpitym  wy­
wołali uliczne aw antury.

(d) JA K  TO i YŁO W PARKU. Mar.ian 
P.rzozowski, zamieszkały przy ul. Łyczaków 
skiej 86, wczoraj późnym wieczorem wybrał 
się n? przechadzkę Jo  parku  Łyczakowskie­
go. Gdy tam  po gonzinie jedenastej siedział 
na ławeczce, przysiadła się do niego Nela Za-, 
w istowska. Po dłuższej rozmowie Zawistow­
ska ideszi.i, a Brzezowski stwierdził, że ona 
mu sk iad ła  portfel, zawierający 9 zł. 1 oso­
biste dokumenta.

J) KRADZIEŻ MASŁA, Obmc rogatk i 
Gródeckńej wczoraj z wozer i swoim zatrzy*. 
mnł się mleczarz Kio rjgierd z Milczyc koło 
Rudek. W czasie ty in  skradziono m u z vozu 
V  klg. masła, znajdującego się w dwóch 
skrzymeczkach.

(d"J ARESZTOW ANIE Zl O D ZlEJI. Do 
aresztów poli lyjąycb wczoraj oddano Annę 
Biedę za kradz’eż poduszki z ganku w reaŁ  
n^ści przy ul. L istopaua 31 oraz Jakóba A.« 
łeksandiowicza, który dopuścił się kradzieży 
na izkodę Ozjasza H offm ana przy ul. Wu- 
leckiej 3.

l) UO ZNALEZIONO W TRAMW A­
JA CH ? W  czasie od dnia 6—9. lipca w wo­
zach tram w ajow ych znaleziono rożnego ro*< 
dza .iii przedmioty, zapomniane przez jad ą ­
cych. Do udebrania zatem  są: l)  w biurze kon 
(roli przy ul. Lenartowicza: teczka na akta, 
dwie parasolki i teczka; 2) w wozowni „Bf- 
nia“ przy ul. Gródeckiej: laska, para  noń-
c-zocli, lUucze, walizka, parasolka i torba na 
akta; 3) w biurze kontroli na Gabrjelowces 
ręka\, iezki, scyzoryk, mydła, laski, rękaw i­
czki, i-oszyk, <orba płócienne i nóżki od stoł- 
k i; 4) w kasie przy ul. W uleckiej 2: portfel 
i legitym acja.
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Nsuwutrlcsze w Mstortt i«X s?o 
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Mrza nad jezicuein Michigan w czasie kongresu eucharystycznego w Chi«a ,o, 
największego w hłsturji święta katolickiego, w którem wziął udział mitjen ludzi t 
6O.O0O chłopców, śpiewających w chórze. W środku ołtrrz ze złoiym baldachimem.

Wystawa szkolna, w Wi^n kath.
W  dniach 28, 29 i 30 czerwca tia. iy 

publiczności zwiedza’y w  Winnikach Vry. 
^tawę prac młodzieży tamt. szkoły 7 kl. 
żeńskie'. Ogólny widok wystaw y w wofy- 
w ał wyrazy zachwytu i zadowolen:a, a każdy 
dział pracy dz:a‘wy rzucał • ię w oczy obfi­
tością przedm otów  i dokładnością wykona 
nia. Najważniejsze miejsce zajmował djiał 
bielizny, zdobnej mereżko warne m, haftami i 
koronkami szydełkowanemu Następny dziat 
zajmowały sukienki i b uźki szyte ręcznie, 
swetery z włóczki i piękne szale roboty d^u 
towej, oraz roboty ozdobne (i iche.ieu), Ge­
ografia i nauka przyrody były przedstawio­
ne wedle programów mapami 1 rysunkam 
kartograficznemu Pokaźny dział wykazały 
-ysunl rob me ołówkiem, kredkami i far­
bami. Roboty zręczności, nalep‘anki i t. p. 
były przedstawione w  mniejszci ilości, niż ze- 
sz'ego roku, natomiast były one zastosowane 
więcej praktycznie teczkami na zeszyty, ko­
szykami z rafji i robotą sztucznych kwiatów. 
W ystawa ta wykaząła sumienną pracę m u- 
c7 yc'e)stwa tej szkoły nad pov. .erzeną jei 
młódź eżą dla dobra społeczeństwa i oi-
g7y7Xiy. __ _

Mresstk® pn&Mv. jkp.
Przemyśl, w lipcu.

SPRA W Y  M IEJSKIE. Na ostatniem  posiedzeniu 
R ady  miejskiei uchw alono oduać budowę m iejskie­
go dotnn m ieszkalnego p. inż Stan. Pollakowi.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. O negdaj zm arł w na- 
szem  mieście ks. infułat Jakób  Federkiew icz. — 
Ż m arty  by t w ybitną postacią w śród tut. duchow ień­
s tw a  i cieszył się ogólnym  szacunkiem  w śród spo­
łeczeństw a.

ZIAZD OSADNIKÓW. W piątek 0 bm. odbył
się w sali M agistratu zjazd osadników  pow iatu p rze ­
m yskiego, aobrom ilskiego i mościskiego. Na zjazd 
przybyło  100 delegatów . P rzew ouniczj ł p. Ukleia. 
W ygłoszono ca ły  szereg  referatów  i uchw ało rezo­
lucje w spraw ie przydzielenia pow iatów  p rzem ys­
kiego, dobrom ilskiego . mościskiego lo okręgow ego 
urzędu ziem skiego w e Lw ow ie, zniżenia stopy  p ro ­
centow ej w  państw ow ym  Banku rolnym , oraz za ­
łożenia szkoły  rolniczej.

Strwniks sianisłaratiWifea
(Od naszego korespondenta).

S tanisław ów , w Hdcu
NIC MU NIE POM OGŁO. Znany w pew nych 

sferach m iasta M irosław  Sm ółka, em ery tow any  u- 
rzędnik. kole ow y, lat 35, zam ieszkały  p rzy  ul. Kmie­
cia, p rzy jął z początkiem  roku obow iązki agenta 
handlow ego u p A ugusta F ran ty  ze Lw ow a, rep re ­
zen tan ta  kilku wielkich firm handlow ych. Sm ółka 
zab ra ł się ochoczo do p rac j’, dokonując licznych 
i korzystnych  zam ów ień, gorliw ość sw oją jednak 
posunął tak daleko, że w brew  w yraźnem u zakazo­
wi szefa inkasow ał od stron ty tu łem  zam ówień oz- 
m aite kw oty , i to  n ieste ty  do w łasne; kieszeni. Pan 
F ran ta , m a'ac  w końcu liczne i bardzo  kosztow ne do­
w ody oszustw a ze strony  sw ego agenta , zw rócił się 
do policji z  p rośba n pomoc, o czetn dow iedziaw szy 
się Sm ółka, nadesłał policji arogancki list z pogróż­
kami, grożąc je in terpelacją w Sejmie, doniesieniem 
za nadużycia w ładzy  urzędow ej itp. straszne,n i g ro ­
źbami, sam jednak przezornie d rapnął ze S tan isła­
w ow a. PoFcJa oczyw iście nie zlękła się tych grożb 
i na w y ra fn e  polecenie p ro k u ra tu ry  rozesłała  za 
Sm ółka listy gończe, na skutek których a resz to w a­
no go onegdaj w Buczaczu i odstaw iono do a resz­
tów tut. sadu okręgow ego. O kazało się ponadto, że 
Sm ółka założył sobie p ry w atn y  lonibardzik, poży­
czając na dobry zastaw  i J u/j i  p rocent biednym  
szw aczkom , pracow nicom  drukarskim  itD.. dzięki 
czcnm dopuścił się też wielu, nadużyć.

ZUCHWAŁY BANDYTA PO D  KLUCZEM. Dn. 
1 czerw ca br. Jan Leginow icz. zarobnik  dzienny, za ­
jęty  w ogrzew alni kolejowej, Idąc po w ypłacie mie- 
legi A leksandra Pyłyp iuka, podstaw ił mu nagle nogę.

legi Aleksandra Pyłypiuka, pudstail rnu nagle nugę, 
ą gdy ten. "padł na ziemię, uderzył go silnie au- 
lakeir w głowę i wyrwał mu z ręki bańkę od ka­
wy w której Pylypimc ukrył cwe miesięczne wyna- 
rtrui. enie w kwocie 04 zł. Miedąc cały ukryw aJ 
się bindyta przed pościgiem policji, wreszcie dnia 
2 bm. aresztowano go w pobliżu dworca kolejowe­
go f odda n i aresztów sądowycn.

NIEDOs ZLa SAMOBÓJCZYNI. Genia Tocker. 
hiżąca u Róży Drucker, zam. przy ul. Taigowica

1. 7, w zamiarze samobójczym rzuciła się onegdaj z 
mostu 10 Bystrzycy sołotwińskiei. Na szczęście za­
uważył tonącą p. St. Młot, dyr. kanc. sądowe], i 
sk„fz_ , 'izy bez namysłu do rzeki, uratował despe- 
rafkę. N i x>licji oświadczyła, że do rozpaczliwego 
kroku skłoniło ją złe obchodzenie się ze strony 
chlebodawców.

HUSi LO JA SUMIENIE. Pani Bauer, żona 
kapitana W P„ zam. przy ul. Lipowej 31, zauważy­
ła ł  przerażeniem onegdaj brak kosztow nej biżuterjl 
I większa ilość bielizny. Pierwsrwm jej krokiem by- 
1 zwrócić się 1 zatytaniem do służącej 16-letnieJ 
Marcetf Trojnąij która — o dziwo — natychmiast 
do kradzieży sie brzyznala, podając wśród płaczu, 
że skrauzioną biżuterię 1 bieliznę dała do prcecho 
wania swe] siostrze, zam. w Tłumaczu. Wydelego­
wany wywiadowca odebrał istotnie w Tłumaczu 
kosztowne zawiniątko w nienaruszonym stanie, któ­
re natychmiast xv rócono poszkodowanym, a sprawę 
skierowało do saau.

WYWDZIĘCZYŁ SIE ZA GOŚCINĘ. Ołeksa 
H rawczj k, łat 18, z Konkolnik, nie mając w- Stani­
sławowie dachu nad głową wprosił się do Jędrze­
ja Przewoźniaka. 2 am, orzy ul. Smolki 4, na kilku­
dniowy -ocleg, zanim nie zna:dz!e pracy. Za gościn­
ność oJpłacił się w brzydki sposób kradnąc swym 
gospodarzom :7 dolarów z szuflady stołu. Policja 
wyśledziła jednak szybko Krawczuka I na szczęście 
Znalazła przy nim całą skradzioną kwotę.

List z
Zaleszczyki, w lipcu.

O statn io  zjechało w ielu  letn ików  z całej 
P o lsk i do naszego, n a jb a rd z ie j n a  po łudn iu  
leżącego m i is ta  J a k  wiadomo, Zaleszczyki 
znane są  głów nie jako  środow isko d o sk o ­
n a ły ch  owoców, a izczególnie ze sw ych mo- 

5M, k tó re  m aju  odbiorców w całym  k ra ju , 
span ia łe  położenie Zaleszczyk nad  D nie­

strem , k tó ry  jes t w tern m iejscu  szeroko roz 
lany . wznoszące się dokoła skaliste  góry , 
w res/cie  w sp an ia ła  p rzy ro d a  naw pół - p o ­
łudniow a, każe przypuszczać, że m ie jsco ­
wość ta  s tan ie  się u lubionem  i p o szu k iw a­
nym nJy jscem  w ypoczynku d la  coraz licz­
niejszy  cli zastępów gości.

Samo m iasto  est dosyć zniszczone je  - 
szcze z czasów w ojny św iatow ej i czeka n a  
odbudowanie. Są tu  g im nazjum , sem ina- 
rjum . szkoły powszechne, szp ital, szkoła 
podchorążych piechoty, poczta, a  w szystko 
to tonie w śród zieleni.

Ludność jes t bard o gościnna i odnosi 
się do letn ików  z w ielką sy m p atją . Nad 
dobrem  i bezpieczeństwem  m iasta , jak  ró  • 
wnież i letników , czuw a zacny i n iezm or 
dow any kom isarz rządow y p. M arczyński 
d la  którego wszyscy n ie m ają  dość słów u- 
znania.

Obecnie ru ch  w Z aleszcykach wzmógł 
się bardzo dzięki p rzy jtzd o w i kolonji ucze­
n ie  liceum  im. kró l. Jad w ig i ze Lw owa o - 
rass ko lonji żeńskiej z P rzem yśla. Obie te 
ki ilonje, zo rgan i >wa 10 s ta ran iem  dyr. P ro - 
bulskiego i d y r. U rich a  ze Lwowa, mieszczą 
się w przestronnym  budy n k u  m iejscowego 
in te rn a tu . Dzięki energicznem u zarządow i, 
spoczyw ającem u w rek ach  profesorow ej 
M arji W róblew skiej, k tó rą  kolonistk i 
w prost ubóstw iają , czu ją się tu  doskonale. 
Są wresołe i zadowolone, a  to tem  b a rd z ie j, 
że pogoda jes t trw a ła  i m ożna choćby cały  
dzień kąpać się w D niestrze. Co do ccn a r ­
tykułów  soożywrczycb, to  sa one tak ie , jak  
w« ł*tB«»wl.e.

H, C-a
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W A Ż N E  D L A  P R Z E M Y S Ł O W C Ó W . -
Przedstawiciel T argu Poznańskiego w talie, 
kom unikuje, że w wysoko uprzemysłowionym 
okręgu Ldle znalazłyby dobry zbyt nast. a r­
tykuły  Kolskie: ziemionłody i artyku ły  spo­
żywcze wszelkiego rodzaju (pomiędzy inne- 
mi dla zaopatryw ania robotników), szcze­
gólniej kartofle, nasiona buraczane, grzyby 
suszone i konserwowane i cukier. Równie* 
poszukiwane są ł surowców drzewu i szcze­
cina. Z drugiej strony firm y francuskie 
chciałyby dostarczać do Polski wzam iac z i  
powyższe artykm y: ryby w konserwach i
świeże, perfum erję, oraz inne arty k u ły  eks­
portowe. Byłyby skłonne odaać przedstawi­
cielstwo firmom polskim.

Szw ajcarskie fabryki serów i mleka kon- 
densowanego interesu ją się nawiązaniem 
stosunków z rynkiem  polski] .  i poszukują 
odpowiednich dobrze wprowadzonych w te j­
że branży przedsta eicieli w Polsce Bardzo 
poważna firm a szwedzka pragnie sprow edzoć 
z Polski w dużych ‘1 ościach parafinę. P ierw ­
szorzędna fabryka szw ajcarska wyrobów 
drzewnych, powozów itp. poszukuje general­
nego zastępcy na Polskę.

Bliżs yoh lnfoi 11 a fji udziela M’ ijski
U rząd T argu  Poznańskiego, Poznań, Głogo 
wska 42.

OR. Wł ADYSŁAW MIŻYŃSKI.

Zdaw ać się  r..aże wielu, nieznającym  stosunków  
sportow ych , ze klub, upraw iając] sport, to garstka 
chlof .ów , zb ierających się na jakiejś łące i g rająca 
vi p Ikę lub palanta.

T ak było daw niej, przed la ty  dw udziestu, może 
I Jeszcze wcześniej.
Dzisiaj klub spo rtow y  stanow i skom plikow aną m a­
szynę, Jó ra  w ym aga specjalnej pieczy, b y  w szyst­
kie jej kółka należycie funkcjonow ały.

Przeciętn ie ilość cruonków w iększych lw ow skich 
k 'ubów  y aha  sie m iędzy liczbą 500 a  800; czlonku- 
wie dzielą się na zw yczajnych i uczestników , tj. 
m łodzież szkolną przed złożeniem  egzam inu m atu­
ralnego. "o n ad to  istnieje jeszcze faktyczno-spor- 
tow y podział członków , na ćw iczących i niećw iczą- 
cych, m ających jednak .liejpanokrotnie bardzo  wie- 
1? zą.ęcia w załatw ianiu adm inistracyjnych spraw  
klubow ych.

l .ub sportow y , o ile chce istnieć jako niezależ­
na jednostka, musi posiadać w łasne boisko sporto ­
w e i odpow iedni lokal .dubow y, w którym  wieczo- 
iam i zbiera się młodzież, gdzie odbyw ają się posie­
dzenia zarządu klubu i sekcyj, gdzie rodzą  się no­
we plany > pom ysły. N .czelną  w ładzą klubu spor­
tow ego jest w alne zgrom adzenie członków , odby­
w ające się raz  w roku, udzielające absolutorium  u- 
stępującem u zai ządowi i w ybierające now y zarzad. 

„W ydziały k l.b o w  sportow ych, złożone są  z ludzi 
pow ażnych, k .ó rzy  kochają sport, gdyż ongiś przed 
la ty  sami byli sportow cam i. P rezyd ja  klubów  I ho­
norow i członkow ie rek ru tu ją  sie z  najw yższych 
w arstw  inteligencji m iasta.

Z arząd klubu zajmuje sie spraw am i zasadnlcze- 
mi, uchw ala r a . . .o \ ,w s k a z ó w k i  dla poszczególnych 
auti nomicznych sekcyj, k tre  m ają sw e specjalne za­
rządy . w ybierane przez w alne zgrom adzenie danej 
sekcji.

Przew ażnie ru "  iją się w  klubach następujące 
gałęzie sportu  I) pdka nożna, 2) lekka a tle tyka, 3) 
narciarstw o, 4) iyżw iar stw o i hockey lodow y, 5) pił­
ka ręczna, 6) plyw anl > I piłka wodna, 7) spo rt ko­
biecy, 8) tennlsow y, (w  niektórych), 9) snort bok­
sersk i i 10) kolarski, k tóre rządzą sie Jako autono­
miczne sekcje.

Dominującą rolę w klubach sportowych spełnia 
sekcja pdkl nożnej, zj względu na swą liczebność 
oraz zainteresowanie tym sportem. Ponadto wystę­
py ■ drużyny piłki nożnej przynoszą klubom nieraz 
pokaźne dochody materjalno, które obracane są na 
propagowanie innych so.rtów, nie przynoszących 
zupełnie, żadnych dochodów — mimo tego jediak 
wymagających dużych nieraz wkładów.

Sekretarz klubu musi o wszystkicm pamiętać, 
bole żale wszystkich kierowników sekcji zwracają 
się do niego, on musi wszystkich pogodzić, niepo­
rozumienia międzysekcyjne przedstawić odpowied 
ub  narządowi, by żadnej '.akcji nie stała się krzyw­
ej j. Sekretarz i skaibnik klubu są to dwie osoby, 
które ustawicznie muszą pracować, uie wolno U a

niczego zapom nieć, ani żadnej sekcji pom inąć, jeśli
0 coś prosiła.

klubie sportow ym  w re w ieczne, gorączkow e 
życie, w ieczna konkurencja, chęc zw ycięstw a w 
każdej dziedzinie sportow ej, upraw ianej p rzez  człon­
ków  klubu.

Z arządy  sekcji, ich k ierow nicy sportow i dbają 
specjalnie o to, by  ndodzież pilnie uczęszczała  na 
ćw iczenia, by odpov'iednio żyła, wogóie w ychow ują 
ją w miłości dla barw  klubow ych, k tó rych  p rzycho­
dzi jej nieiednoKrotnie bronić z całem  pośw ięceniem
1 ambicją

M łody człow iek, w ychow any  w Karbach zd ro ­
we, organizacji sportow ej, dbającej o fizyczny roz­
wój człow ieka, nl( może być złym  nabytkiem  dla 
•połeczeństw a, wchodzi on w ego szeregi, jako 
jednostka w ykształcona celeśnle i organizacyjnie, 
jako karny  żołnierz, k tó ry  kaź^ą pracę  w ykona pil­
nie, ba  więcej sportow iec w rodzony  ma w swej du­
szy zm ysł zaw odniczy — on zechce każdego prze­
ścignąć. sam zabłysnąć. D latego kraje, gdzie snort 
kw itnie w ysoko, celują przed innymi, sw ą o rgan iza­
cją i ekspanzją na zew nątrz . Zwalczanie kiubćw 
sportow ych, jako złych w ychow aw ców  m łodzieży, 
jest dow odem  nieznajomości stosunków  w nich p a ­
nujących, iest zła w olą w stosunku do tow arzystw , 
w k tó rych  ludzie starsi z  całem  pośw ięceniem  od­
dają sw ą prace, ca ły  swój w olny czas ukochanej 
m łodzieży, p row adząc ją ku szczytnym  celom.

ftroiuka socrtow a.
M IĘ D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  L E K K O -  
A T L E T .  OZ NI..'. .1U G O S Ł A W J A —P O L S K A .

10. lluc" Zawody liząaz  >ne staraniem  
’ZLA. u d a lr się pod każdym względem. 

Pierwszego dnia odnosi zwycięstwo Polska 
11 punktam i na 28 zyskanych przez Jugo- 
sławian.

W y n ik i  p ie rw s z e g o  d n ia :
K ula: 1) B aran  (P) '. 1.7(1; 2) Spahic (J)

11.74.5; 3) U rbaniak (P) i 1.15.5 ca.
Bieg n a  lUrt m.: 1) Jav Torski (P) 4 min. 

P.4 sek., 1 »k poisK ; 2) Malanowski (P) o 15 m. 
w ty le; 3) Rozie (J) 4 m. 20.1 sek. rekord jug.

B ieg  n a  '00  m .: 1) DcDrowolshi (P) '1.2 
sek.; 2) Dr. Perpar (J) o 1 m.; 3) Szenajch 
(P) o dłoń.

SkcK w zwyż: 1) Jekupio (J) 173.1 cm.; 
2) Lojk (J) 170 cm.; 3) Trojanow ski (P) 170 
cm. R ekordzista Polski Fryszczyn nie s ta r ­
tował.

B ie g  n a  400 m .: 1) R othert (P) 52.2 sek.; 
2) W eiss (P); 3) Mocaa (J).

B ie g  p rz e z  p lo tk i  1 1  110 m .: 1) Jem nisky 
(J) 16.4 sek.; rekord Jugot law ji nie może być 
uznany z powodu obalen!a 2 płotków; 2) Ja- 
kupic (J;; 3) Trojanow ski (PI. Cejżik (P) 
16 sek. W ynik lepszy od rekordu Polski 

Jej, u zdyskwalifikowany za przewrócenie 
3 płotków).

B ie g  rozstaw ny 4X 100 m .r 1) Pol-kr (Do- 
brow ski, Yeiss, U othert, Szenajch) 14.2 
sek. (rekord polski; 2) ..ugosław ja 14.5 sek. 
(Dr. P erpar, Spahic, Y altric, S tepastuik)

W y n ik i  d n ia  d r u g ie g o :
§L lipca. Bieg na 800 m.: 1] < dak (P)

1.58.1, rekord >olski; 2) Jaw orski; Resio,
R z u t  dyskiem: 1) B aran  39.78; 2) Szydło* 

wski 37.51; 3) Gaspar.
Skok o tyczce: 1) Rzepka 3.44; 2) Adamek 

3.35; 3) K alley  3 m.
Skok w dal: 1) Sikorski 6.76, rekord pol- 

sKi wyrów nany; 2) Spehic 6.48.5; 3) Cejzik 
6.27.

Bieg n i 10.000 m : ł] Saw aryn 34.18.5; 2) 
Łukaszewicz 3419; 3) S lepnicar o 1 i pól
okr-żenia.

R z u t  o szezopc ii ; 1) Smekulski 51.28 m.j
2) G runer 50.03 ; 3) G aspar 47.53.

SztM eta 1004 (10 , 3004 400: 1) Polska
(Szenajch, Dobrowolski, E nrolkinwicz, Jlo- 
tln r t)  2.03, rekord polski; 2) Jugoslaw ja 2.06 
rekord Jngosław ji.

Zj wady skończyły się zwycięstwem P ol­
ski, k tóra u z y k a ła  97 2 trzecie na 42 jedna 
trzecia punktów osiągniętych przez Jugo i 
3ławję.

W A R S ? , A W ic .
U, lipea. L egja—M akkabi 4.0.
K orona—Gwiazda 2:2.

I Ł h . A M L
\  a ri z a w a —W ila n ó w  9 k m . Do zawodów 

s( inęło 52 zawodników. 1) Kotkuwski 58.10.5 
min.

C R A C O ^ I A  M IS T R Z E M  O K R Ę G U  
K R A K O W G n .i l  IGO

Stan  m istrzostwa piłkarskiego KOZPN. 
przedstaw ia się na: ti.pująco: 1) Cracovia (9 
g ier — 18 pkt.'*; 2) W ;sła (8 giei -  (2 pkt.); 
3j W awel (9 g ier — S pkt.) 4) Ju trzenka  (9 
g ier — 6 pkt.); 5) BBS V. (8 gior — 5 t.);
6) M akkabi (8 g ier — 3 pkt.). Zatem Craco- 
via zdobyła jaż  nayewno mistrzostwo okrę­
gu, zaś o spadek dc klasy B rozgryw ają J u ­
trzenka, BBSY. i Makkabi.

Po ostatnici! zawodach Oracovia— M ak­
kabi, do klasy B. spada Makkabi.

d  P R A G A .
Z okazji uroczystości sotcolich odbyły sięP 

tu  zawódv wojskowych drużyn lekkoatle­
tycznych Czechosłowacji i Polski, k tóre Pol­
ska w y g r" 'a  45 punktam i na 35 zyskanych 

rzez Czechosłowację. Polr.kę reprezentow ała 
C entralna w ojskowa szkoła Gii .nastyk i i 
Sportów^ w Poznaniu, na czele której stoi
lwowianin płk. W e Sikorski.

\ e c h j a  V.—Y ic to r ia  I I .  3:0 (0:0).

Pawlica pr.Jilbzaa.
Skandanczn stosunki sanitarne w naj- f 

niekniejszej okolicy Lwowa.
Przerobiona ze starego browt.ru, który  

dniał ] zed wojną w Lesienicaek, fabryka 
drożdży i jperytusu została wybudowana 
i uruchomiona bez uzyskanego poprzednio 
w drodze legalnej konsenau, Fabryka ta 
jest prawdziwa plag całe.i okolicy, ponie­
waż w yziewy, oraz fetory, wydobywające 
się z jej wód odpływowych, zatruwają p o ­
wietrze naj2 rowszej ongiś i najpiękniej - 
szej okolicy Lwowa.

W ody strumyczka Marunki, przepływa  
jącego przez dolinę Lesionicką, został v za­
trute, ryby w "ialowniczych stawach po- 
zaychały, a wody w ty en stawach nabrały  
koloru brudnej kawy. Urządzone przez fa­
bryczny zarząd iiltry  nie sq w stanie zap o­
biec oczyszczeniu wód odpływowych, a w y  
konane są tylko po to, by upozorować, ż« 
urządzenia te przynoszą skutek.

O J k ilk u  la m ieszkańcy okolic, s ą s ia ­
du jących  z drożdzarn ią , prow adza w alkę z 
fak tem  pogw ałcenia ustaw , k tó rego  za c i -  
chem Dozwoleniem w ładz ad m in is tra cy j­
nych dopuścili się  akcjom u jusze z a tru w a­
jącej egzystencję ludności fab ry k i.

Może p. W ojewoda położy k res tej skan­
dali ozn< j wprosi sprawie bezprawnego po  
wstania fabryki z naruszeniem ustaw J
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Z  d a l  a d z i l n y  m o d y .
Kostjumy dla sportu wioślarskiego i żeglarskiego

szykow nie i św ieżo w yglądała , zw łaszcza, i e  n.oż- 
na Ją ła tw o w yprać  i odśw ieżyć. Jago  lzupełnie- 
nie nosi się do tego ciemno-nieDiesKą iu d  ez=.rną 
czapeczkę, zachodzącą głęboko na czoło, oonrze 
obąj$kającą głow ę, co zw łaszcza p rzy  sporcie wio­
ślarskim  jest bardzo w ażne, aby izapeczka p rzy  
silnym naw et w ietrze nie spad ła  z głow y. Alt tak ­
że m arynarsk ie  czapeczki w szerokiej talerzow ej 
form ie są  bardzo  w zięte i zastępują często , podany
na rycinie, berecik. -- ....................

Szczególniej szykuw uy, ale nadający się jedynie 
dla bardzo  sm ukłych postaci, jes t drugi szkic. P l i ­
sow ana spódniczka z cieńkiego. białego m ateriału  
(najczęściej k repa do prania) jest bardzo  k ró tk a 1 a 
uzupełnia ją bardzo  oryginalnie w yglądająca dłu­
ga bluza w ełniana w poprzeczne pasy. N owość ą  
iest ■ tu  -w ysokf kołnierz zw ijany, bardzo  obecr e 
r  odny i p rzy  sportach  w odnych wielkie usługi od­
dający. Jasne w ioślarskie półbuciki z gum ow ei ii 
podeszw am i są bardzo  p rak tyczne a zarazem  odpo­
w iadają doskonale sw em u ceiowi. M orą  jednak rów ­
nie uobrze być używ ane p rzy  tennisie. Fończocny 
należy  zw inąć poa kolanam i na sposób szkocki, co 
nadaje kostjum owi wioślarskiem u jp e c ’ainego szy ­
ku, k tó ry  jeszcze silniej podkreśla biały nełm, p rzy ­
pom inający tropikalne w ojska kolonialne.

Jako  p rak tyczna  suknia do sportu  w ioślarskie­
go, k tó ra  może być zarazem  uży ta  na przedpołud­
niową prom enadę, zaleca się w zór trzeci. D la p< t- 
kreślenia sportow ego charak teru  suknia ta  sk łada 
się z oddzielnej spódniczki i bluzki, co ma także  tą  
zaletę, że  obie części m ożna oddzielnie prać. cnv te Ł 
czyścić o raz  do jednej spódniczki m ożna nosić kil­
ka bluzek na zn ranę  Jako  połączenie obu części 
bardzo  ładnie w ygląda jask raw y  w bai wie pasek 
zam szow y. Spódnica jest ułożona w bardzc  modne 
obecnie fałdy sk ładane o zupełnie p rostych  b ry ­
tach. Na bluzie w idzim y na kontrafałdzie guziki i 
dziurki, dostosow ane do tego m anszet: co m pełn ie  
przypom ina m eskie koszule. Kolor paska, k tó ry  wi­
nien odśw ieżyć kostium  trzym any  w łonie spokoj­
nym , pow tarza  się także w m ałym  w ęźle p r :y szy- 
ji. jakołeż w  guzikach bluzy. Na prom enadę i Pla-0 
ubiera się do tej sukni m ożliw ie n a js k ro m n ie js i„ 
zupełnie n ieubrany kapelusz pilśniowy w odpow ied­
nim kolorze.

TOALETY w ie c z o r o w e  1 WYŚCIGOWE.
Na elegancką toaletę do tea tru  lub na wyścigi, 

sk łada się w edług najnow szych w ym ogów , koro, ka 
i gaza, p rzyczem  oba te m ateria ły  pow inny zupełnie 
zgadzać s>ę ze sobą w kolorze.

Z reg u ły  nadaje się tym  modelom  form ę jm u p t- 
row ą. k tó ra  z resz tą  w  stroinęm  w ykonaniu tych  
sukien, pow iew ności falban, w achlarzy  itp., sta je 
się m rm al niedostrzegalna

Jako  najnow szy kierunek m ody w zakresie  ta ­
kich stro jnych  toalet trzeba zanotow ać znów  n a ­
w ró t do  krókich rękaw ków . Ale niekonsekw encja 
m ody >dzie dalej P odczas gdy  do letnich sukien ta ­
ry fow ała  zupełnie długie ręk aw y  i zap:ęcie_ pod 
szyją, to te raz  także  na czasy  późniejsze, jesienny

P rzez  dłuższy czas m oua w sporcie w ioślarskim  
w ym agała jak najjaskraw szych  b arw  i najekscen- 
Iryczniejszych form  w  ubraniu.

B v! to jednak ten okres, gdy spo rt w ioślarski 
b y ł do pew nego stopnia bagate lizow any, uw ażany  
ły łko za zabaw ę i rozryw kę  zaś niedoceniany do­

statecznie jako training i uzupełnienie Ćwiczeń fi­
zycznych

Dzisiaj I w t jm  kierunku zasz ły  wielkie i ko ­
rzys tne  zmiany, K obiety p ragną  i w  te j gałęzi spo r­
tu sp ro stać  m ężczyznom , w y trzym yw ać  trudną kon 
kuręncję a  n aw et uzyski w ąć reko rdy  Te dążenia 
jednak nie godzą się z fan tastycznym  w yszukanym  
strojem , ale w ym agają  jak najpraktyczniejszego u- 
Lrania. Ni> znaczi to  jednakże, b y  ubranie to  mogło 
być zaniedbane, bo nienaganny stró j jest dla cz ło ­
w ieka kulturalnego nieodzow ni m w arunkiem  także 
1 w zak res!e sportu  i tylko ludzie sto jący  zdała od 
tego ruchu m ogą mieć podobne poglądy. Ubiór spor­
tow y  winien przeciwnie, łączyć  w ym ogi bieżącej 
m ody 7 w ym ogam i danego sportu . Dla osiągnięcia 
tego podw ójnego celu należy dobrać odpow iedni ma- 
m aterja ł i odpowiedni krój i fason.

N asza rycina nrzynosi kilka modeli, szczegól­
niej p rak tycznych  dla sportu żeglarskiego i w ioślar­
skiego, k tó re  są p rzy iem  tak szykow ne, że nadają 
się rów nie dobrze jako suknie na  plażę lub prom e­
nadę w miejscu kąpietaw em  czy klim atycznem .

P ierw sza  rycina  przynosi stró j w ioślarski „Tip 
top“. P e łn a  prosto ty , sukienka m ary n arrk a , jest z ro ­
biona z białego płótna jedw abnego; spódniczka pli­
sow ana, do tego_gładka b luz tczka . C zarn y  albo cie- 
m no-niehieski płócienny kołnierz i tak ież m ansze- 
ciki w raz  z msko zw iązaną jedw abną k raw a tk ą  tego 
sam ego kuloru, stanow ią jed i ne p rzybran ie , ożyw ia­
jące całość. T aka sukienka będzie zaw sze  bardzo
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I zim ow y, suknie mają być jak najbardziej dekolto- 
w ane i bez rękaw ów .

Na zam ieszczonej rycinie, p rzedstaw iającej e le­
gancką toaletę na w yścigi, spódnica składa się z licz 
n y th  pow iew nych w olantów  z g rzy , nadających jej 
łty lo w ą  szerokość dolnego obwodu przy zachow a­
niu sm uklej linji całości. Tuf z piór ub kw iatów  na 
ram ieniu i poplżei stanu, przeryw i. jednostajność 
barw y  koronki 1 gazy  i ożyw ia toaletę, k tó ia 
względu na posunięty sezon rezygnuje z barw  zbyt 
jasnych. •>

W ielką sym patją eleganckiego Świata cieszą się 
uadal w szelkiego rodzaju szale, op ływ ające postać 
w estetycznych draperjach a także m ające p rak tycz 
ne w alory , zw łaszcza w miejscach kąpieow ych, w 
górach lub nad morzem , gdzie następują szybkie 
zmiany tem pera tu ry . Szal w zięty  na rękę, gdy się 
w ychodzi w lekkiej toalecie, nie cięży I nie zaw a­
dza. a już w godzinę lub dw ie później m oże być 
L.ardzo pożądany do okrycia ram ion przy chłodzie 
w ieczornym  lub ostrzejszym  pow iew ie w iatru . To 
też stanowi on dziś konieczne akcesorium  toaleto ­
w e aażdej św iatow ej dam y akcesorium , którego nie 
m oże bm knać w  kufrze podróżnym  p rzy  letnim w y . 
Jeździe

Mn mtettza nlaitrsw- 
ueao kunsztu.

Połyicał noże i widelce.
W największym cyrku Nowego Jorku 

przez szereg tvgodni budziły sensację wy­
stępy doskonałego akrobaty, Józefa Pił ń- 
skiego, Polaka. „Majstersztykiem" sztukmi­
strza polskiego było... połykanie noży i wi- 
Jelców. Aż pewnego wieczoru publiczność, 
wypełnia;ąca szczelnie widownią cyrkową, 
dowiedziała s:ą, że Pdiński z powodu cho­
roby na jakiś czas zmuszony jest przerwać 
swo e produke‘e

Nazou n  dzień aik uzupełniły tę wia­

l iWyrok „ t r y b u n i  złodzlelsktago
SFAZANY NA liMIERt r^ZE* „DEinTu R JE ' KOAFlDENT "OLICYJNY ZOSTAŁ 

ZASTRZELONY PRZEZ WNYCH KOLEC jW.
Mało komu wiadomo co to jest „dentoj- 

ra “. W yraz ten znany jest tylno w świecie 
zawodowego wystenku i zbrodo , tam  ou.lzi 
postrach wśród najzuchwalszych oyryszków. 
„D entojra" — to sąd zlodzieji nad kolegą 
złodziejom.

Rąbek tajników  owego Sq du uchyliła roz­
praw a k arna w warszawskim Sądzie okręgo­
wym przeciw W ładysławowi Kulkowi, zawo­
dowemu kryminaliście.

A kt oskarżenia zarzuca] Kołkowi udział 
w zabójstwie, dokonanem na osobie S tanisła­
wa Rutkowjkiego, k tóry

padł od kuli rewolwerowej 
w mieszkaniu swego kam rata Sołtysiaka, 
zwanego „Ziuta“. M at a i kucharka Sołty­
siaka zeznały przed policją, iż zab ijs tw a do­
konali dwaj koledzy zabttefto, Kołek 1 N ar­
cyz. Obaj m i w taręueli wieczorem do mie­
szkania Sołtysiaka, t zastrzeliwszy Rutkow­
skiego, zbiegli.

Po upływie Lilku miesięcy Kołek csbwy- 
tan y  został w Katowicach i obecnie stanął 
przed sądem.

Z przewodu sądowego okazało się, iż za-, 
strzelony Rutkowski cieszył się sławą gro­
źnego włamywacza. Ostatnio jednak posą­
dzony został p.zez .świat złodziejski" o Kon- 
fidenoyjne stosunki z policją.

Długi czas specjalnie wyłoniona 
„kom isja" złoJz j  ku prowadziła śledztwo 
i zbierała m aterja ly  przeciw R utk iwskiemu. 
Zebrane m aterja ly  przekazano „dentojrzo", 
sądowi złodziejskiemu, złożonemu z pięciu 
„na jszanowniejszych" opryszków.

Rutkowskiemu posłano wezwanie. Nie 
staw ił się. Wyznaczono mu wówczas drugi 
ostateczny term in, a gdy i na ten term in  nie 
staw ił się, wydano nań

wyrok śmierci 
1 wyrok ten wykonano.

Sąd uniewinnił Kołka, gdyż ukazało się, 
ż; nie on zastrzelił Rutkowskiego, lecz 
„.Narcyz", którego prawdziwe nazwisko 
brzm Gafwjel Faszczewski. Niemniej Kołek 
powędrował z powTotem do więzienia, gdyż 
m inne grzechy na sum ieniu i będzie za nie 
odpowiadał.

domość doniesieniem, iż .mistrz** zachoro­
wał c ążKo na... niestrav ność, spowodowaną 
utkwieniem noża w żołądku. H e pomogły 
zabi'gi lekarskie i przed kilku dniami Piliń 
ski padł o fi irą sw^go niebazpieemego za­
wodu.

ZapićK i.
(d) MIESIĘCZNIK FOTOGRAFICZNY O statni 

zeszy t tego cennego pism a 'lustrow anego, w ydaw a­
nego przez firmę B arw ik i Borzem ski, a redagow a­
nego przez p. J. SW itkowskiego, zaw iera a rty k u ły :

d ra  Aikoi; sd ia  ..K rytyka a k ry ty cy " , Św itkow skie- 
g( „Techniki fotograficzne". Rozm aitości, W ystaw y  
ita. N adto zeszyt ten ozdobiony jest pięknemi ilu­
stracjam i dokonanych zdjęć fotograficznych przez 
A Le kiewicza, J Św itkow skiego, St. Pazirskięgo 
i K. G aertnera. N astępny zeszy t zaw ierać będzie 
obszerne sp ra w o z d a n i z odbytei W y staw y  fo togra­
ficznej we Lwowie.

Naczelny redaktor :
BRONISŁAW  LASKOW NICKI. 

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF K k ZYSZTOFOWICZ.

Ppfscpi a chorób płuc, serca i żołądka
Dr. F E .L IK 3 H A flN
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rgs-naite
N A J TA N 1 E J , p rzy  tom  riaj 
so lid n ie j, w ykonu je  robo­
ty  ś lu sa rsk ie  pracow nia — 
ł ie n in g a  3. 241)77
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p a r te r .  24945
AKUSZERKA p rzy jm uje  
pan ie  na  czas słabości. — 
W AŁOW A 27, p a r te r  p r a ­
wy przez podwórze. 24844
A K U SZER K A  WAGNKRO­
WA p rz y jm u je  pan ie  na 
czas słabości. S O B JE SK IE  
GO 30, p a r te r . 24843
A K U SZERK A  S KK UŁA -
• v y im ie  punie. G ródecka

n  ł V 21426

FO R T E PIA N Y , p ian in a , -  
f is łia rm o n je  p raw ie  Jak 
nowe zawsze ua sk ładzie , 
na różne ceny sprzeda je , 
ku p u je , m ienia gotów ką: 
Hornik, P ań sk a  21. T e le ­
fon  35—45, ‘24397

K R Y C IE  DACHÓW , na~ 
p raw a i lak ie ro w an ie  o raz 
w szelkie robo ty  b la c h a r­
sk ie w ykonu je  so lidn ie  i 
tan io  p racow nia  b la c h a r­
ska A. S ław ika , O ssoliń­
sk ich  8. 25005,

KTO DOPOMOŻE wdowie 
m iesięcznie pod 30 złotych 
przez 3 m iesięcy. Zgłosze­
nia pod „ G w aran c ja"  do 
A dm , W ieku. 25060,

A G EN CI do zb ie ra n ia  za ­
m ów ień do pow iększeń fo ­
to g ra ficzn y ch  we Lwowie 
o raz  podróżu jący  na  p ro ­
w in c ji, zgłoszą się osobi­
śc ie  zaraz.Scheełm or, ul: 
S y k stu sk a  30, I .  p ię tro  — 
m iędzy godz. 1—4. 25052.

ULOMłTKA autoryzowany in * 
żynier Szczepański wykonuje 
wszelkie roboty pomiarowo, 
prędko, tanio, plac Marpckl 5.

24435

Z POW ODU BEZROBOCIA 
ZA I ŁAD K R A W IE C K I 
p rz y jm u je  w szelką g a rd e ­
robę do n icow an ia , mo­
dern izo w an ia  i chem iczne­
go czyszczenia. W szelkie 
rep e ra c je  u sk u teczn ia  się 
szybko i po n a d e r  n i­
sk ich  cenach . JÓ ZEF SO- 
W IŻR A Ł, LWÓW, ULICA 
SOKOŁA L. 2. 25036

MŁYNARZA jak o  spó ln ika  
z k ap ita łem  ponad 700 do­
larów  i w spółpracą poszu­
ku jem y . Młyn m otorow y 
N iclcpkow ico, kolo J a ro ­
sław ia . 1837.

FO R T EPIA N ! B ezp łatn ie  
p rze jrzeć , prześlę  sz tukę 
w yuczan ia . C hrzanow ski — 
Z i m oro w i cza 6. 25080.

PER FU M Y  fran c u sk ie  i 
wody kolon skio kw iatow o 
na  w agę sp rzed a je  n a j ta ­
n ie j E N IS , S karbkow ska 6 
(obok k in a  „L aw "). 25053

SPÓ LN IK A  poszukuję do 
eksp loatac ji lasu  z współ 
p racą . W iadom ość Adm : 
W icku pod „600 dolarów**, 

25041
ARK U SZ tra fik a -iek i po ­
szuku ję . Zgłoszenia pod 
„O kaz ja  N r. 25046" A dm : 
W icku. 25046

AUTOM OBILOW Y m echa­
n ik  — sz o fe r  z p ra k ty k ą  
d łu g o le tn ią , na  żądan ie  
przychodzi do w łaściciela  
sam ochodu jogo g a rażu  — 
p rzep row adza n a jso lid n ie j 
uupr& wy; usuw a w szelkie 
n ied o m ag an ia  m otoru  — 
szuka za jęc ia  albo  sta łego  
m iejsca . Z głoszenia pod 
„ P rz y jc z d u y “  do A din in : 
W ieku. 25005
P . STA N ISŁ A W  BABAN- 
S K I, k ierow nik  hand low y  
m a lis t w A dm . W ieku.

25016.
SAD do w ynajęc ia . U lica 
Łyczakow ska 111. 25017
CHOROBY W ENERYCZNE
ł zasta rza ło  skó rne , n e u ra ­
sten ię  se k usualuą , leczy 
sp e c ja lis ta  D r. F rlsch . — 
W ałow a 11. 24969
A RK USZ d la  sk lepu  ty to ­
niowego celom dzierżaw y 
n a ty c h m ia s t poszukiw any . 
M ochnackiego 26, sk lep . — 

25033.

K A W A L ER  ua stanow isku  
p oszuku je  w celu  m atr. 
b londynki do la t  24. Ł a­
skaw e zgłoszenia  z fo to ­
g ra f ią  Lwów, S k ry th  a po­
cztow a 110. 25023.

S ir  BU SZKIEŁKU!
Im a 13. b. t .  w stau , ć b ę d t  e b o s p l u ż n i a

fz’.ieT-a d > ze nri ów 1812
G U T E i l M A N  -  S y K s t u i K a  14.

MATRYMONIALNE o w a  
rżysk ie  pism o „Fortuna— 
VersaP* nowy num er 67, 
76 groszy znaczkam i. AJ 
ruf nlfit r a c ja :  Lwów, „ R e ­
klam a Prasowe* C horąi- 
czyzny 7. _ 1772
PRZEM Y SŁO W IEC w ś re ­
dnim  w ieku, separow any , 
p o siadający  sk lep  p rzy  
g łów nej u licy , poszukuje 
w celu  m a tr  tow arzyszkę 
życia  z m ałą  gotów ką. — 
Rzecz t r a k tu je  na  se rjo . 
Pow ażno zgłoszenia pod 
..Szczęśliwy** do A dm in: 
W ieku . 25049.

MBMMR

aa? ]
HEBLAd/K i OM uN.CY 
do w łókien sz p a te rji  po­
trzeb n i za raz . Ul. C hm ie­
low skiego 17, godz. 4—f> po 
po łu d n iu . 24955
PIA N IS T A  i SK RZY PEK  
poszukiw ani do g ry  w pon 
sjo im cie 4 godziny wieczo 
rem  za całkow ito  u trz y ­
m anie, ew en tu a ln ie  dop ła ­
ta , Z głoszenia: Jarome/zo, 
„G en c jan a" . 24864
F R Y Z JE R SK IE G O  zdo lne­
go pom ocnika poszukuje 
od 1. s ie rp n ia  W ładysław  
D ubraw ski w S try ju . —- 

1835
MAMIĆ A  p o trzebna zdro­
w a do 5 m iesięcznego dzie 
oka niezzw łoeznio. Zgłosze­
n ia  pod „U czciw a" A dm : 
W icku . 25090
R OZ W OZ I (U E LA p osz u k u 
je  p ie k a rn ia  F lu k a , Lwów 
Z ie lona 48. 24827

SŁUŻĄCA do w szystk iego, 
z dobre mi św iadectw am i — 
za raz  do p rzy jęc ia . S am o ­
dzielne go tow anie  w ym a­
gano. R otlim an, Jach o w i­
cza 17, 4—5 godz. 25092.
POTRZEBNY chłop iec la t  
16; S karbkow ska N r. 30 — 
Hrtcp. 24902

.POSADA kierownika Mars t r ­
iów samoch do wy cli (w Kiako- 
wlę) do o b ę jf t  zaraz. — >vy- 
m: ganu ziia.oiat ść obliczań jl i 
fre-ewania trybów. — Zg o że­
nią w firmie „E hipe** Łw vr 
Akademie :a 15.* 18 2

SZEW CA czeladn ika  na  
re p e ra c ję  p rzy jm ę. P lao  
S trzeleck i 3. 25064.

POTRZEBNA z dobrcm i 
św iadectw am i en erg iczn a  
k u c h a rk a  od 15, lip ca . Ul, 
P on ia tow sk iego  5. 25071

SŁUŻĄCA do w szystk iego, 
um iejąca  dobrze gotow ać, 
po trzebna zaraz . Zgłosze­
n ia  ty lk o  z p ierw szorzę- 
dnem i św iadectw am i 1 re ­
fe re n c jam i od 9—10 i 3—5 
Rnhinsteinow  a , u l. W ro­
now ska 10, I .  p. (boczna 
K opern ika). 25074.
KR A\V CZY N IĘ, szy jącą
bardzo dobrze suknie , po­
szu k u ję . A snyka 9, drzw i 
Nf- S. _______ 25076.

SŁUŻĄCĄ do w szystk iego , 
bez p ra n ia , poszukuje — 
D ontysta , pi. M ariack i 7, 
(gdzie K a w ia rn ia  do la
P a ix ) . 25089.
l ł OT R Z EI i NA 1 opsza sta  c- 
sza s łużąca  do w szystk ie­
go ze św iadectw am i do­
b ry m i. L istopada 5, I I I ,  
p. drzw i 8. 25053.
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FRYZJERSKIEGO zdolne 
Ko. tylko starszego pomo­
cnika potrzeba. Masłow­
ski, Lwów, Batorego. 14;

25044
SŁUŻĄCĄ do wszystkiego 
Poszukuje się dla dwóch 
osób. Wiadomość: Herman 
*Veit, Sykstusfea 15, sklep.

25047.
^OSZUKUJĘ natychmiast 
Bonę żydówkę do dwóch 
chłopczyków. Koffler, — 
Pl. Rzeźni 4. 24989.
SŁUŻĄCA do wszysetkiego 
* dobrem! świadectwami; 
Zielona 45, I. p. na lewo.

*4990. -
FRYZJERKĘ dninską 1 ma 
Bikurgystkę m do jednych 
Warunkach przy unio od 
jjoruz Salon fryzjerski M. 
"hura, Zygmuntowska 14;

24994.
Ma SZYNISTKU - wraz 
* maszyną oraz pannę do 
łobót ręcznych uuszuknje 
He. Lepjouów 2V, arzwl 15 
IM. piętro. 24996.
Koi p o r t e r ó w  do rc -
JPrzedaży uliczne; poszuku 
3e „Warszawianka" — ni. 
Zyblikiewicza 5. 25011
FRYZJERA damskiego za 
f  ysoklpui wynagrodze­
niem poszukuj; Oćzef He 
uwili” , ul. M .kolaji 1. 1 

25012
BIKHTn E samodzielno mo- 
dnl„rki zostaną natych­
miast przyjęte. Zjkszenia: 
Neuwolt, Balonowa Nr. 8.

2501*
OSZUKUJĘ turmana o- 

ra„ kobiety do mycia fla­
szek. Berg! zlos, Lwów — 
Rzeźnicka 14. 25020

ZOOLNYi bufetów lec, lut 
24, poszukuje posady »e  
Lwowie lub na prowincji. 
Łiskawe zgłoszenia Y Neu 
kowa, Lwów, Plao Bene­
dyktyński 1. dla Bi fe- 
towca". 24961
ZREDUKOWANA urzę­
dniczki. państwowa | 
sz u:nje posady Murowej. 
Zgloszdttla pod ..Maszy­
nistka" do Adm. Winku.

9151
BIELI2NIARKA po?-,oku­
je izycio w dom: a pry­
watnych lub też .joż ’ 
przyjąć robotę do domu. 
Łaskawe zgłoszenia md 
„Bielizna" do Administr: 
Wickn. 189
CUKIERNIK kawaler obej 
roie posadę zastępcy, n a- 
gazynieia, ekspedienta in 
kasentd lub p. w fa- 
rryco czekoiady, cukierni 
lu„ w pracowni na pro­
wincji lub we Lwowie. A. 
V hmzek, Lwów, Wolowa 
Nr. 20. - 24874
KOLNŁK z. kilkuletnią 
praktyką i ukońezon . szko 
lą roi., poszul uje prantyKi 
bezplatn J za utrzymanie, 
leez tylko w pierwszorzę­
dnych gospodarstwami — 
Ł ls awe ; ".ioszenin Adm: 
Wieku pod „Rolnik". — 

1820
ZDROWa  kobieta poszu­
kuje za ( skromnern wyna­
grodzeniem posługi, może 

fć i a wyjazd, g n  .że­
nią pod J. CZ. do ud.n. 
Wicku. 9250
POSZIiKTIJĘ szycia Tirze-/, 
wakacje za sicromnem wy 
nagrodzeniem. Listy dli i 
„Pierwszorzędnej sil? ' do 
Adm. Wieku. 25066.

Sfawa; suszenie Krawwi
poleca zdolne krswezynie do domów pry 
watnych w miejscu i na wypzd. Zgłoszenia: 

ul. Sokoła 1, 11. piętro. 25079

POSZUKUJĘ służącej do 
wszystkiego, która samo- 
clzicluio dob.zo gotuje do 
dwóch osób. Zgłoszenia 
między 2—i, Sapiehy 47 — 
drzwi 7. 25015.
POTRZEBNA iert kuchar­
ka zdolna z dobremi świa 
dectwand od 15 lipca. — 
Zgłuszenia od 12—2 i od 
•—6 popoł. Kasyno „Dą­
browa" plac Marjacki 8.

5018.
UCZ'JA na praktyko ślu 
sarską przyjmę. - - Llioa 
Sykstuskii 60. 2506?
POSZUKUJĘ kucharkę — 
Umiejącą dobrze gotować, 
z dobrem! świadectwami. 
Wiadomość: Janowska 52, 
drzwi Nr s W21.
FRYZJERSKI pomocnik 
jest potrzebny. Mach, ni) 
Gródecka 46. 25022
SŁUŻĄCY abBolntnle ucz­
ciwy, z poważnymi pole­
ceń. ami, zostanie przyjęty 
do składu manufaktury,- 
’ lirlojtzeiiia jiod „Stuła po- 
iada" do Admin: Wieku.

251)26.
i IŁODZIENIEC z dobrej 
rodziny, z ukończoną izko- 
lą h o ul Iową — 2 ijdzic
Praktykę w hurtownym 
składzie błuw itnym. Zgło- 
Bzouia poa „Stała pi ca" 
do Adm. Wieku. 25027.
gRZYJMĘ studentkę z pro 
wlncji na mieszkanie. — 
świętokrzyska 45. 2-1995.

pomim
OSOBA clch i poszukuje 
miejsca do jednej osoby 
do wszystkiego n wyjazd 
Łaskawe lietj do Admin. 
Wickn dla „Jotbe". 24818

POUOCN1K HANDLOWY 
z działu bufetowego i de­
likatesowego, — poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszo- 

ia pod „nufetowiec" — 
biuro dzienników Ehrc"- 
walda, Jarosław. 1840
D\v 1E panny intel., przy­
stojno dobrze się pitzen- 
tiijąue, poszukują posady 
Ju wyjazd jako kasjerki 
do kał aretn lub do za- 
w.ui-n] Listy pod „Kaba­
ret" do Vdm.» Witk i. — 

25094.
ICZCIW / osooa poszuku­
je pos dy do jedn J osoby 
lul "osługi za odsł ąpieuie 
kuchni. W j&dfcmpśó pod 
i.Uczclwn" do Administr. 
\VieL i. 5075.
ZREDUKOW /  NY buchał 

r korespondent większej 
firmy dr-ewnaj z ukoń­
czoną szaolą kupiecką, pi­
szący biegle na n_jzynie, 
posjuką; posadi od zp 
raz. Cli ;lnle zgodne się n< 
prowao enic isięgowości 
na folwarkach. Łaskawe 
zgłoy ,enia pod „Zreduko­
wany" do Adm. Wieku.

J503k
SZOI 511 przyjmie posadę 
na skromnych warunkach 
Zgłoszenia pod „Zaraz" do 
Adm. Winku. 25050.
LEPSZA osoba ze szy­
ciem 1 do poiuooy w go­
spodarstwie poszukuje po­
sady na siaie w ipszych 
domach. Listy pod M. J. 
do Adm. Wieku. 24992
ZAJMĘ się malem gospo­
darstwem za dobre ot nu­
dzenie się. Listy ao Adm 
Wieku pod „Samodzielna" 

25032.
KASJERK z kaucją 1.000

poszukuje' pos: ,„y r 
sklenie, apt< te, cukierni, 
masarni lub f przeda w- 
czyni. Listy jod Lusia"
do Adm. Wieku. 25035.

POMIESZKANIE Jeden po 
kój ł kuchnia potrze.>ne 
natychmiast wprost od go 
spodarza. Pośrednictwo wy 

inczoneł Zgłoszenia z po- 
daniei warunków io 1 
„35.340" do . Admin. Wiokn 

24782
iuIESZKa k IA 2- 3 poko 
J-iwego z 1 uchnią, poszu­
kuje spokojna mała ro­
dzina. Czynsz z góry luo 
odstępne. AJrosować- Mle­
czarnia, Sienkiewicza 9. — 

24942
DUŻY pokój do wynajęcia 
za rocznym czynszem — 
Klenarów przed rogi tką, 
ul. Słowackiego 4. 14884
POKÓJ słoneczny zaraz 
„o wy ajęcia. UL Potoc­
kiego 102, II. p. na prawo 

24871
JEDNA osoba szuka mie­
szkania zn usługę. Listy 
pod .Usługa" do Admii,. 
Wieku. . 4894
POSZUKUJĘ m' -sikania 4 
pokojowe ;o z kuchnią 1 
pilnym  omforte.n w oko 
ney ul. św. Z jfii, 'arku 
K ilińskiego, ul. Listopada. 
Zgłoszeń, .: Szwadron —
Łegjonów 25. 24905
TRżf POKOJE wpr a. oci v ,a- 
śaicie a za czyas_.jn dwu et: 1
z i iry najmie wyższy urzęf‘i.iK. 
Zgłoszenia do ędmnisu 
poi ,22 ‘. 241 33
LETNISKO w górach, — 
miejscowość klimatyczna, 
pole-ś pokoje z Gktem.

Tchuwic,;, Strzyłki — 
Topolnica. 18-16
ZARAZ wynajmę piękno 
umeblowane 1 -2  puko s — 
ewentualnie dla małżeń­
stwa. Zgłoszeniu óu Adm. 
Wieku pod „Gołąba". — 

25077
DUŻY umeblowany pokój 
z calem utrzyinanian — 
wynajmę studentce tylko 
z -.mnożnego domu Ła­
zienka, fortepian, ‘-jlefon 
dc dyspozycji. Wiadomość 
pod „Ulicu Słowackiego" 
ao Adm. Wieku. 25081.
EŁEOANCKT pokój z kom 
fortem, osobne wejście — 
Ł„ruz u wynajęcia dla 
1— 2 panów lup przyjez­
dnych. Leona Sapiehy 51; 
III. p. na prawo. 15084
POSZUKUJĘ dla siebie 
mii szk iiiiin "1—i pokoje — 
z K om fortem , nutycliuiiast. 
i- rani iszek Moszkowicz, — 
Hotel Warszawski. 25086.
POSZUKUJĘ umeblowane­
go 'ub nie pokoju z u- 
1 rzyiraniem. — Zgłoszenia: 
Tomaszewski*, Koi. - . , 
torjum. 25091
POSZUKUJĘ 2 ewent. 8 
pokoi z kuchnią, komfort, 
zaraz nie w centrom m 1 
sta, od goi podnrza wzglę - 
dnie zii jego zgodi — 
Wpłacę czynsz wedle u- 
mowy za 2 lali lub wię­
cej z góry. Wiadomość pi- 
eemiuc: Lwów św. .Ti :ka, 
koionja oficerska Nr. 12 -  
W. Kisielewski. 25057
10KÓJ kawalerski ume­
blowany Jo wynajęcia. - 
Lonartowieza 10 pi“f ro
drzwi na lewo. 25037
DO ODSTĄPIENIA w cen 
tium  olbrzTnu lokal, na- 

ijąey się na r łgazyn i 
biuro, ewentualnie z przy 
legającym pokuje m. Zgło­
szeni pod „Centrum" do 
Adm. Wieku. 25039.
POKÓJ dla dwóch panów 
ao wynajęcia. Bonrl: -dn 
3, d r /" . J0. "461-'
DAM MIESZKANIE 1 do-
1 łatę za Pozerstwo 11or..;>-
dnej krmicnicy. Tylko i 'a 
bczazietuyeb Wiadomość: 
Grodzickich 1, dozorca. — 25B10.

POKÓJ pi/,y i-jjziisie dla 
kawalera. Rynek i. ofi- 
c y, 3 piętro. 2jOS1.
POKÓJ do wynajęć a za­
raz. Zimorowicza Nr. 12.

21997.
SKROMNEGO umicsr^zc- 
nia poszukuje rzemicślai'; 
przy roJz.iTiio, najchętniej 
przy jednej osobie. Zgłu­
szenia pod M F. J . do 
Adm. Wieku. 23000.
OSOBNY pokój un-ublowd 
ny, obok n lji 1 alitechuiki 
ao ..yr,ajęcia. Nabieln 1
24, II. p. na lewo. 25001.
W^fN VJMĘ nr lipiec, — 
sierpień pokój ui leUpwa- 
ny dla Intel. pań. Zofji 
54, I. piętro, "V lewo. — 

25006.
BEZDZIETNE małżeństwo 
poszukuje zaraz mieszka­
nie 3—4 pokojowe z ł„ 
zienką 1 kucnnią, plącę 
zaraz 250 dolarów, czynsz 
wi,„lug umowy-. Z^łjsfcnia 
„od .Inżynier K. ‘ Auni: 
Vrie k ń . .................. 25013. -
NAUCZYCIELKA „Oszu- 
kujo na czas wakacji po­
koju skromnego osobnmn 
wejściem. Listy do Adm: 
Wieku pod „Idealna". — 

25024.
Z UTRZYMANIEM lub bez 
pokoju nmoblou anego po­
szukuję w pobliżu ulicy 
Szajnochy. Zgłoszenia pod 
„Solidny" d Adm. Wiekn 

23025.
N /  LETNISKO kolo r‘a 
cji wynajęcia 2 pokoi 
i kuchnia w ladnem poło­
żeniu obok lasku 1 nic 
dr-go. Stacja Podborce- u 
Maliniaka kolo Lwowa. — 

25030.
PRZYJMĘ Intel, pana na 
v;spólny pokój z w ktem 
lub bez. t'O h  l  LAN* A 
parter. 250u9.

dUTHO-SPuZĆliflZ
ZIMNA WODA — letnisko 
sp, eda, 1 parcelę 800 sążni 
50 dulurów na raty. — 

Thcobald, Ochronek Nr. 7.
24648

DWA domy drewniane — 
3 pokojowe kuchnia, we­
randa, ikladająco się z zu 
pełnego zrębu vr; z ; po- 
Jłogami i kompletną sto 
larczezyzną, dwi caiowtmi 
brusa: do wypełnienia
ścian, ez pokr; cia dacho 
wego, natychmiast 1 ) 
sprzedania. — Wiadomość. 
Włodzimierz Jriin Zamer 
stynow, telef. Nr. >—7t — 

24708
FORTEPIAN krótki krzy­
żowy uraz pianino krzyżu 
we okazyjnie sprzeda — 
Kolesza, '^kstuBka Nr. 10 

247'6
f a b r y k a  onemioi—»  - 
fermai utj in: wyrabla-

0 1 szereg ezkon 
inren Juyoh artj a 1 

w ruchu, powodów 'an.: 
lljnyeh do przedanla wri 
z u u Jarał wyrobu, ło 
trz<' i ? 1 apitaf n .JmulaJ
10.000 doi. Ofert i  Llerów 10 
Biuro Ogłoszeń Metzla — 
W; rszawa. Ja ir i 17. ni 
„Fabryka". 1642
BIELIZNĘ męską zagrani 
erną daję na dogodne ra 
ty. W, starczy zgłosió ko- 
r- 'ipoi.uCntką. Pia-.tó- 5 — 
mieszkanie 1. 24797.
2 NACHTKA STLIKI to­
aletkę sprzedam. Zielona 
87, II. p. drzwi 3. 24913
MAGLE korbo, e, na] iow 
szej konstrukcji sprzedaje 
wj twórnia magli B. Kap 
ezyńsklogo, Lu Blin, Prz 
my iłowa 10. — Żndejeił 
ofrrt. 24906
FORTEPIAN mało uży­
wany, znakomity, sprzo 
dam Kopernika 20, 
ter,' Sklcnlarski. 21595

6. ______i L — ________-

J AMlEN-Ci-jdw .ęiru vą U, 
f 1 4.0 9 sprzedam. Zgłeszei. ; 
j Ai nvku 4 k cp. ' y  os.

R(»\VER męski w uobrym 
sf .nic sprzc'l»'ii. Bleiow- 
sidego 3, sklep ze.,.,.m i­
strzowski. . 25079MORELE (aprykozy) wy 

borne I-a sorń zi. 17, — 
Por.jidory zl. 10, w koszy 
kaci 5 kg. franko za z: 
liezką wysyła A. Wenkert 
Zaleszczyki, Eksport owo 
eów. isi5

SlMtZJjfflAA sypia) ,ię  wie 
dcóską, w bardzo óubrym 
sta. ui za cenę Zip. i,350.i0 
Unia Aukcyjna, Akad imi- 
cka 3, I p. Telefon 30—54 

15069

B f l E  D I  B  w szelk iego rodzaju, pojedyncze kom*

oraz t  If K 1 poleci f 1 um iarkowanych jenach  
ć r . Z i e l i ń s k i ,  K ołłątaja S. stolarnia w  podwórzu. 
* 14 8 .

SlOBEI^B (Aprykozy) I a 
wyborowe, wysyła w 5 
kg. koszykach fim iko tu 
zaliczką zl. 18, Sal. Sel- 
zer, Z itleszezy ki. 1849

WILCZURA młodego sprze 
dam. Aiadomośi: Lwów; 
Sykstuska 66. 24991
MOTOCYKL F. N. prawie 
nowy, tani" spizednra. 
Szumiańskich 10, II. p. — 

z»03i.MOI.ELE (AFRYKO*, t) _  
Z WLiASN .0  Oc RODU 
COD! 1 n TT ŚWIEŻO 
RWANE W 5 KC. k r z y ­
kach ranko zaliczką 17 
złotych wysyła A. Blnaor, 
Zaleszczyki. r '

SPi TED AM 2 piętrow 
reamoscf we Lwa lit lub 
zam iepi\ na realność w 
Krakowie. WiaJu ność: Ju 
chimowski, Lwów, Kasztę 
lańska 11 A. 25003.' ' TIĘ dom parterowy 

lnl, w illę W- zdrowej nli- 
oy. Zgłoszenia no Admin. 
Wiek pod („Willa". 24791

SPRZEDAM wózek dla 
chorego. Stryjska 7 A. — 

25001

P L I S Y  —  H A F T Y  —  FORMY 
AKADEMICKA 22 

KANTOR i  LEONA SAPIEHY 28. 
M. KOZŁOWSKA. 250^2

MŁYN motorowy koło Ja­
rosławia do sprzedania. — 
W.adomość: Naspiński — 
Wiązownica. 1838.

AUTOMOBIL 6 osouowy, 
Bergmana bardzo anio uo 
sprzedania. Wiadomość: 
B.aro dziennik ,w Buch- 
staba, Jagiellońska Sr. 7 

rnubJSPBZEDa M fajeton wie­
deński, kola “■umawe, szo- 
ry żółte, t óz ciężarowy — 
Kupię uuto osobowe. Ul: 
Torosiewicza 38. 25091

DOM murowany z ogrn- 
aem, dwa pokoje, knehiua 
weranda wolne, sprze.lam 
zaraz. Lc-waudówkr. rrr- 
szawska U. 25042MORELE (Aprykozy) ża- 

leszczyckie, codziennie — 
świ zo rwan. wyborowe 
w ko yaach 5 K ;. franko 
za zaliczką zl. 20, wysyła 
G. GottfuO.d, Zaleszczyki 
Nr. 3. 184

DZIESIĘCIO tygodniowy 
rasowy doberma,, do sprze 
dania. Ul. Dąbrowskiego 8 
I. p. /5007

t a  n  ' II RYLANTY ■ WSZELKĄ BIŻUTERJĘ 
Mś\U W  1  U  k u p u je  i p łaci najsum ieiia iej * B Ń I

J A R  S E b T E N R E I l i K  ? c .

I LKA lóżcl zulazuych 1 
dęt owych, z wkładami — 
tanio „przed im. Sauber- 
mai firma Moszkowicz — 
Kołłątaja 2. 25085.

88 MORGOWY folwark 0- 
nok Gródka, sprzidn za 
4.001) aolarow Cł(Ieritą(j" 
Lwów, JagiellOaska 1. 17 

2ć05r

KUPIĘ konserwator i ma­
szynę do lodó". Zgłosze­
nia: Gródecka 70, Znłęski.

25C58.

TANIO sfscd n je  Btruny 
do rakiet i naprawit — 
Trafika, ul. P-aeharska *,
n. irze< iw kościoła 1__ni-
nikanów. 25039.

MORELE (Aprykozy) wy­
bór wielki, wysyła w 5 
kg. koszykach franko za 
zaliczką ł. 18 J. Lich- 
tenhoiz i Sucher, Zale­
szczyki. 1850

Z WKŁADEM 480 doi. — 
sprzed" w Sichowie dom 0 
2 pokojach, kuohni, ogród 
66) jaźniowy „Celeii as" 
Lwów, Jagiellońska 17. — 

25056

Z ł o t o  p o t a n i a ł o !
P i e r ś c i o n k i  z  1 4 - k a r .  z ł o t a  z fu i .c n i  |  C «
praw dziw em i rubin, rekonstr. SWY" zł. 1 9  *  
u M mdlą, tt.op-.miki 14. naprzeciw  k in a  K opernik.

DWIE parcele po 115 sąż­
ni. front j uludniowo — 
wschodui, 65 Kruków prry- 
stanek tramwajowy, Listo 
pada, \  po 400 dolarów — 
sprze 18 Skomcr iwski, ul. 
Chorążczyzna 27, Telofun 
16—22. 125072

PŁASZGZ damski okazyj­
nie lo sprzedania. Pohu­
lanka Nr. 8, parter. — 

25008.

DMA MAJĄTKI ZIEM­
SKIE (leśne), lOuk mor­
gowe v zachodniej i 730 
morgowe w Środkowej Mi. 
lopolseo pod wyląt''DWu 
korzystnymi warunkami 
do sprzeJa.ila. Zgłoszenia 
w kancelarii aaw. r„ a 
Schlera we Lwowie, uiica 
K oneriiika 28. ÓH M pół do 
5 do wpół do 6 godz. -  

24636

DWA tal sometry używane 
do sprzedania. Koclinnnw 
sk.ego . 25028.
FORTEPIAN c: m y, pra­
wic uowy, o silnom tonie 
tanio sprzedam. Ohorąż- 
czyzna 5, parter, dozorca 
wskaże. 25067



t ś .WIEK NOWy* Nr 7514 t  «£?a> i fipfcaTMd.

I uhtlKA
BEZPŁATNIE PUZEJ-
liZEO — prześlę sztukę 
zapamiętania nut. Adres:- 
Chrzanowski. Ziraorowicza 
Nr. 6. 24713
KURS wakacyjny kroju i 
szycia za ZNIŻONĄ OPŁA 
TĄ, rozpoczynam dnia 15. 
lipca. Wyższa szkoła kro­
ju i szycia M. Kozłowska 
ul. Akademicka 22. Wpisy 
codziennie, od 3—5. 24982
RUTYNOWANA nauczy- 
cieika francuskiego (Sor 
bonc) udziela lekcyj, teo- 
rja, praktyka. Piekarska 
3. I. p. od 6-3 , 24939
... a  i i.At a  i \  iv i i jb‘iz. ̂  i* a 
udziela  studen t Politeeh  
n ik i. Z am arstynów , ulica 
P aderew skiego  4 (boczna 
K r.jju Jn n n ł 24517
ivuLJ>l'h A\j i JNE Kurna 
Naukowo „u.W IA TA1' — 
(zatwierdzone przez Kura 
torjnm O. 8. L.) przyj 
mulą wpisy na rok szkol­
ny .192(1/7. Kursa obejmują 
1) Kursa maturyewo (typ 
humanistyczny, matematy­
czno-przyrodniczy. klasy 
czny) jednoroczne l dwu­
letnie; 2) Kurs z zakresu 
C i 4 klas gimnazjalnych: 
3) Kurs do matury seml 
narjalnej; 4) Kurs lęzy 
ków nowożytnych (wyż­
szy 1 niższy). Na Kursach 
♦.OŚWIATA" udzielają na 
uki najwybitniejsi profe­
sorowie gimnazjalni przez 
5—6 godzi u dziennie- — 
Zgłoszenia ł wpisy w Se 
kreturjacle Kursów co 
dziennie od 12—1 1 od 5—6 
w Instytucie tPaoerewskle 
go, Lwów, M Ilkowskiego 
Nr. 11. PRO*PEKTV NA 
ft A n  Ą V r V PAR M O 1755
STENOGKAFJI wyucza li­
stownie Instytut Stenogra­
ficzny Warszawa, Krucza 
26. Żądajcie bezpłatnych 
prospektów. 1487
POSZUKUJĄ bardzo zdol- 
nego_ matematyko .1 fizyka 
w ząkrcwie VIII. kl. gim­
nazjalnej na wyjazd na 
wieśv Warunki wedle urno 
wy. ‘Zgłoszenia pod „Ma­
tematyka" do Admlnistr: 
Wieku. 25045.
KUKSY -HANDLOWE I 
SPÓŁDZIELCZE STANI­
SŁAWA BURNATOWICZA 
WE LWOWIE, we Lwo­
wie. Mickiewicza 26, tel. 
34—35, przyjmują do 10. 
lipca, br. wpisy ua: mę­
skie i żeóśfcie kursy ro- 
czne 1 5-cio miesięczne na 
rok szkolny 1926/7. Wy- 

• kłady w godzinach porań 
nyeh/ popołudniowych lub 
wiec^rnych. Także W dro 
dze korespondencyjnej. — 
(Opłata na rocznym kur 
sie żł. 16.— micslęczuio) 
Pisanie na maszynach, — 
informacje I wpisy w 
Biurze Buchał tery j nem — 
„Hermes" Mickiewicza 26, 
od 8 do 11 od. 5 do 7 eo- 
dzionnie. 24239
T>VPLOMOW AN A nauczy- 
cieika wyucza najnowszą 
metodą francuskiego 1 nie 
imockiego, udziela kon­
wersacji, korespondencji — 
tudzież przygotowuje do 
poprawek i matury. Ulica 
Długosza 37. II. p. 25048
STUDENT filozofjł poszu 
kuje lekcji we Lwowie — 
lub ba prowincji podczas 
wakacji, ewent. podczas 
roku. Zgłoszenia do Adra: 
’Vipku pod „Wiedza". — 

*4999.

POSZUKUJĘ rutynowane­
go instruktora dla ucze- 
nicy kl. IV-tej gimn. hum. 
Pierwszeństwo stud. fil. 
udzielający też lekcji fort. 
Zgłoszenia pisemne: Adwo­
kat Wagnor, BaiigrOO. — 

1839

PANA, który dnia 12-go 
lipca przez przeoczenie — 
zabrał parasol (stary, ze­
szywany) będący własno­
ścią gościa równocześnie 
kupującego laskę, uprasza 
o zwrot firma Henryk 
Konig, Legjonów 7. 25093
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne mi dokumenty osobisto 
książeczkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. 
Lwów, oraz weksel na 
dolarów 50, wystawiony 
przez Ing. Fryderyka Ta- 
danicra w Krakowie a ży- 
rowany przezemnie. Dr. 
Naftali Goldstein, Kraszę w 
skiego 3. 25073.
UPRASZAM uczciwego 
znalazcę o złożenie zgubio 
nyeh w niedzielę na bo­
isku Ilasmonel dokumen­
tów osobistych na nazwi­
sko tlngar Jakób we fir­
mie Wawel, pl. Marjncki 
1. 9. za wynagrodzeniem.25059.
APARAT fotograficzny — 
„Kodak" w torebce skó­
rzanej, pozostawiony w 
Parku Kilińskiego dnia 10 
bm. jest własnością H. S. 
ul. Kochanowskiego 11 — 
II. schody, III. piętro, — 
Nagroda ‘ dla uczciwego 
znalazcy. 24993.
UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną książeczkę wojskową — 
wystawioną przez P. K. 
U, Przemyśl na nazwisko 
Aleksander Schwendner — 
Dobromił. 25002
W NIEDZIELE nn Cyta­
deli zapomniałem na tra­
wie. srehrną papierośnicę 
tulską. Znalazcy ofiaruję 
100 zł. Dr. BrUl, pl. Aka­
demicki 4, parter. 2W19.
ZGUBIONO oponę Fordow 
aka biała .amerykańska. — 
wraz z folga i dętką w 
drodze powrotnej z Nleml- 
rowa przez Jaworów — 
Janów — Lwów.. Proszę 
łaskawie zwrócić za wyua 
grodzeniem: Lwów, Gold­
mana 17. boczna Janow­
skiej. 25029.
UNIEWAŻNIAM książecz­
ko wojskową zgoblona na 
nazwisko Łapa wlec Bazyli 
Lubaczów, wydana, przez 

:P, K. UV- Jarosław.* 24900

ftesiaurasia. 
JaM!»a OSFURWl.

Dr. AlBrtS5ndi;r MELINIS
< oroby skórnow eneryczne, moczopłc o— > 

w Z A K O P A N E M ,  ul. K oś-uszki, w iła  „Tui *
ordy nu, e  od godz. 1 9 - I-’ i od 4 — 6 po poł i8S6

DOCENT-Di'. B 0 T H F U L D
ordynuje w chorobach nerwowych od 2—4

L w ó w , ul. P ań sk a  3. Mj6

ZEPK1 [ K O S T iU H Y
KĄPIELOWE po Zł. 3'50

poleca 11, 67
D om  T o u /a r tm y  „ B E R G E R A * 0

L w ów , p l.  T r y b u n a l s k i  1 , t e l .  3 9 .7 9 .

P a M o śiice  srebrne
w najm odniejszych faconach — najtaniej u firmy
B . i ' U | E r .  S Y K & T U S K - 4 .

LWI WSK1 - SK1R1 WltiZ - ADRBO WY
mieszkańców, handlu i przemysłu 
oraz wolnych zawodów, jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach. 24806

18s<l

T e l .  1 7 2 5 .

R £ * W £ R Y  im
T e ł .  1725.

li"
. r y c y h l t  d;i~- un-;, ta ru n a c h , wszelkie przyoory 

du row erów , Raki, ro o th -lów k i. Pity Oreasy, 
Meszty tenisow e i gim nastyczne etc. o ra i OramiE 
7oł*Jf ł .  gr. ( ta k ie  kuferkow e) i P tyty poleca pc 

c t ia c h  i o n K u r a n c f  | n y o h  1667
f - »  Nas »ina R . t s n m a n .  iuśin. Ji^itllnasha (7

W tT  Z łetaaia z  prowincji odw rotnie.

ci, 3„ K,Z « i  *
s cZ 73 (d o

• -O

Iśńżhatjfpti wiedeó.
buźka fypu analelsH- 
Łóżka ńr̂ iB»* Umeryfcan.

,VKŁAD\ d„ łóżek zwyczajni i kanadyj­
skie. UMYWALNIE w ieszA D i , itoją- 
ce, MEBLE lekarskie. K om pletne urzą­
dzenia will, "ensjonatów  hoteli, szpitali 
e tc. Ławki i kioski ogrodow e dla zakła­

dów kąpielowych.

JAzef Procko -Mazu. I ilusarni, 
bwbw, T e rO "s :a  10. — Tel.15.8b
(bocznr .klepar wskiej, ‘ min. ud przyst.

tram w . kośc. .<w. A nny). 1817

zmarszczki 
p ie g i= =

vęgrj i wszelkie plamy bezpowrotnie po paru 
dniach przy użyciu odm ładzającego „CZcreih- 
eh owego* kremu 2*50, mydła 1 '80 pudru 1’20, 
cudownie wygładza, wybiela ce-ę. Skład wy­
syłkowy D ro g u e ijo  M lk o ia sch a , Lvjów.

14919

MEBLE! HA RATY! 00 5 %
0 (9 T Przez miesiące wakaerjue ta n y  a n ilo n r
O t ,m ny.^ kanapki łóż.a skIsc na fot- s, mate­
race, wózki dz:ei_in-.e, <»ra. a b le w szelk .g o  ro­

dza ju  poJrcŁ 2505,
Lwo ska '/tarórnfa ur b. tapiccroi anycU

T V B B | I  h  »■  — i !n  Kazimi,
» l i  l  ■ li r z o U ł k -  21 ląL  33—S'.

U M l’12rv/92'>.

O L w l t ^ a s c ó & m e .
M agistrat-m . Lwow a podaje ioiejazem do publicznej w judok. ici 
S y ilc * c kr? z «  Mfni -arstwa S praw  W w n ą h .u  , ; 2 erw -u

I -fO, Nr S. K  4635 jm m  a. owa >n:-stąpu ■> ] Inism 70 line , [926 
*» » f ł s t '  kup n tó  za L póber - rf9 2 i isp, cego i

l»pc<- .926 u l  obligacji różyczek m *-wowa z r. I 96 l9Uu i ,411 
Wyp - kuponów  nastąpi jenynie od onligai zarejejtrow anych  na mci 
rozporządzenia Ministra S k u rr i z 20j lipca 1925. Di U P. ,4 i.7 5  
uznanycn pszy eje .se ji z r w łr ność poi iką, oraz od tych  obligi ji .In  
nyeh za Wtasnpśo ohywi tali obcych, ktc c n |W podpadają pod as , no- 
wien; i § 43 ustąp  1, 2 i 3 rozp. z i4  maja 1921, Dz. U. iw R P 
N ro 30 e* 192“.

artość kuponu, we w ysokości 4»/o w stosunku  roesuy u ob  icza 
ssą zg id i e z p ,st łowieniem §§ 2 i 3 r. zporz. P rezyden ta  R*. P . 7
grudn ^ 1924, Dz. staw  Rz. Nr 115.

T‘ cc u podjącin kw ot przypradaji ych do w ypiaty za kupony,
winne s t  my Zgla zać ią oocząw szy o1 ?0. lipca 1926 w głów ne Kasie 
n ejs' ej i p rzedłoiyć dotyczące uh i fac ji w raz z restaw ieniem  sumy 
kapitaiu  lumin iln ;j w a r t , śli . ilości sz tuk  obliuacji, o ilu przedkłada 
się ponad 10 sztu  . oólicacji.

M etalrat Król. itot. miasta Lw ow a.
W i Lwów e, dnia 7. l<pca 1926.

I    r J e u m c - . i n  rr„ P.

Kto^ce
rnaleść ) orr tn zPyt 
t lą  zwych pruouktdy  I
:r  warów.

Kto szuka
dcmej kiijcn tc li ^S ró: 
najsrersz^ch warstw,

n o  znalazł
rgoLkną rrec*ipeagnis 
wrfcls włulctclelowl

Kto szybko
prnghie znatefi ajęcie 
lubdobrze sprztdaf ff 
potrzebne przeomioty

S iM h  O g lT S f
s lf  n atychm iast ■■'s

JliekH Iłowym
>* If fc c s jr  t r  lej »*y  m 

delt an tku  u ra jo  -y r  — 
l i 6 r t |  o cziaf reklam

sowicie
ołynaoranza
iy atki uczynlsaa na 

* ’ ‘tii^oazen.a.

U j l f l i *  51 01 “rina f̂ świeży tn nspórt wina włosKlegc po zniżonych cenach. —  Po arunto' 
•.k^n * m T 6?  ł ^ alu P^eca się p. 1 Publiczności pierwsz-rzędnę kuch .ię
iflt 1171011 \  obiat,y śniadania i kolacje, we wlasnyrr zarządzie, oraz różne Napoje krbfewr 

i ł . zagnniczne. — Lokal otwarty do godziny 12-tej w nocy, 1661

•-r^tośc 7 ' o v r  &p._'acono ryczałtem.
Drukiem Srólk-. druk. „Prasa*

Wydawca^ , ‘Ąfie*: Nowy1 5>bófka wydawnicza. 
Lwów, Sokola 4.


